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LWÓW & 16 pażdziernika. 
(Pogłoski o zmianie miustrów w caracie, —- Sto: 
sanok Moskwy do Austcji. —  Teutono-semici, pół- 
urzędowey i urzędowcy wiedcńszcy a cosarz i arcyks, 
Aibrecht o Matejki „Hołdrie pruskim*,) 


Ilekroć giełds berlińska zzużona jest długo- 
trwałą stagnają rubli, tyle razy powstaje pogło- 
ska, że Szuwałów obejmie tekę spraw wewnę- 
trznych. Od lat paru powtarza się to monoton- 
nie w pewnych regularnych odstępach czasu 
Szuwałów figuiuje zawsz3 jako duch zbawczy 
caratu i giełdowy iestrament do podnoszenia 
kursu rubli. 

Obecnie instrament ten nastrojono znowu i 
w ruch prszezouc. Tym razem dodano dla okra- 
sy, że razem z Tołstejem ustąpi p. Bunge, mi- 
nister fiaausów, a razem z Szawałowem wejdzie 
do gabineta p. Abaza i tekę fiaazsów obejmie. 
Snać trudno było samym Szawałowem ruszyć 
ruble z miejsca; użyto więc aż dwóch nazwisx, 
mających mir w obozie liberalnym. 4 

a taka zmiana csób, jakkolwiek w niczem 
nie dotykałaby zasad rządu carskiego, zasługi- 
wałaby ju} jeduak ma poklask, dowodzić tego nie 
potrzebujemy. Ludzie uczciwi i przejęci duchem 
postępu, a do takich powszechnie zaliczają Szu- 
wałowa i Abazę, mogliby zawet w ramach de- 
spotyzmu xrobi* wielo dobrego, a przynajmniej 
ulżyć ludności w dźwiganin ciężaru Że jednak 
do tego na razie mie dójdzie, dowodzić także 
nie potrzaba. Partja moskiewska stoi dziś tak 
silnie, jak może jeszcze nigdy, a ostatnia po- 
dróż carska do Moskwy, odbyta bez zamachu, 
wzmocniła jeszcze bardziej wiarę cara w skute- 
czność polityki zainicjowanej przez Katkowa 

Więc chociaż mówią, że Tołstoj jest mocno 
znużony i chory, a przeto pragnie ustąpić, a 
Bunge, zirytowawy niepowodzeniami finansowemi 
chce stanowczo zrzec się zaszczytu ratowania 
Moskwy od bankrustwa ; to przecież przewidy- 
wać należy, iż Katków raczej wszystkich współ- 
pracowników Mosk. Wied. porobi miaistrami jak 
już zrobił Daljanowa, aniżeli dopuści do stera 
znienawidzonych przez niego „zapadników” i 
„liberałów. * 

Zanotować wypada, że w Wiedaiu wieść o 
fortyfikowanin Kijowa sprawiła nader nieprzyje- 
mne wrażenie. Moskwa mie tai więc już wcale, 
że do rozprawy z Austrją zabrać się zamierza. 
Pisma wiedeńskie pocieszają się jednak myślą, 
że przecież tak prędko to nie nastąpi, gdyż rō- 
wo mianowany zmbasador carski przy dworza 
austrjackim należy do zwolenników polityki po- 
kojowej, a przytem miał on gdzieś komuś ponfnie 
powiedzieć, że przetransportowano go z Londy- 
nu do Wiednia dlatego, aby zatrzeć złe wraże- 
nie, jakie sprawiła w Wieduin podróż ks. Czar- 
nogóry do Moskwy. Fałsz oczywiście wierutny, 
bo kiedy odwołano Oubrila i mianowano Łaba- 
nowa, to wtedy książę Czarnogóry siedział jeszcze 
w Cetyni i dopiero gotował się do podróży. 


Do Nowej Pressy donoszą z Cieszyna dnia 
14. b. m., że rozporządzenie co do równonpra- 
wnienia językowego na Szlązku będzie zaraz po 
zamknięciu sejmu ogłoszonem. Zapowiedź Naro- 
dnich Listów staje się przeto coraz pewniejszą 

Wystawienin „Hołdu pruskiego" Matejki 
teutonizm usiłował nadać piętno polityczne, pod- 
nosząc, że kiedy cesarz przed dwoma laty w 
Krakowie zwidzał pracownię Matejki, musiano 
na mocy wyższej instrukcji zasłonić to malowi- 
dło. Rzecz prosta, ża zaledwo poczętego malo- 
widła niepodobna pokazywać gościom, — tak i 
wówczas było. Zresztą cała ta historyjka okaza- 
ła się tem bardziej niezręcznie zmyśloną przez 
to, że tuż prawie po wystawieniu gotowego o- 
brazu we Wiedniu, wśród ujadania tentonów, 
zryłaszcza żydowskich. na przedmiot obrazu — 
cesarz go zwidził i jak najzaszczytniej i najser: 
deczniej o nim się wyraził. 

Ale zachodzi inna znowu okoliczność Pół- 
urzędowa Siara Presse mówi o zwidzeniu ce- 
sarskiem, podnosi, ale tylko ogólnikowo, że ce- 


Barzw wyrazach najwyższego uznania mówił o |x dotychczasowej wysokości 2,625.000 złr. na|towym tylko przez cztery miesiące ciężyły. I w 
Sprawozdanie opracowuje sam p.|tym roku ponawia komisja tę uwagę, zastrzega- 


obrazie, ala szczegółowo tych wyrazów nie przy- 
tacza. W końcu wkładu cesarzowi 
razy: „(Cieszy mnie; że newy zamek na Wā- 
welu będzie odszczególniony tem wielkiem dzie- 
łem artyzmu.“ 

Organ zaś ministra spraw zagranicznych 
Frmdbltt, urzędowa Wiener Abdp. i Wiener Ztg. 
ani słówkiem nie wspominają nawet, że cesarz 
zwidził ten obraz! Czy sądzą, że Bismark jest 
tak zagwożdżony na umyśle, iżby to milezenie 
osław ionych z naiwsości wiedeńskich piśmideł pół- 
urzędowych i więcej urzędowych brał za skt 
szczególnej kurtoazji dyplomatycznej — albo że- 
by dopiero wierzył w zwidzenie cesarskie, gdy 
je takie piśmidła potwierdzą ! 

O tych odwidzinach telegrafaje wisdeński 
korespondent Politiki, prostując doniesienia pism 
wiedeńskich : 

„Cesarz przybył z uderzeniem godziny wpół 
do jedenastej do „Blumensśle*, a w lokala wy- 
stawy przedstawił mu się najpierw sekretarz 
krakowskiej szkoły sztak pięknych, p. Marjan 
Gorzkowski, który był umyślnie wysłany z Kra- 
kowa, aby przyjąć cesarza w imieniu Matejki. 
Cesarz zapytał najpierw, gdzie jest Matejko i 


jak się mn powodzi, — a na oświadczenie p. 


Głorzkowskiego, że jest słaby i bawi w Krako- 
wie — cesarz dodał: „Das thut mir leid. Sagen 
Sie Ihm meine Giisse und dass ich gehofit ha- 
be, ihm hier persönlich zu danken für das gross- 
miithige Gescheuk, das er dem Lande Galizien 
macht.“ 

„Poczem cesarz dłago i szczegółowo przy- 
patrywał się obrazowi, a p. Gorzkowski przed: 
stawiał ma po franenzku motywa i postacie 0- 
braza. Szczególnie interesowała cesarza history- 
czna wierność onego, i kiikakroć zawołał: „Ma- 

nifique! Saperbe! Das ist das schónste Bild, 
as der Meister gemahlt.* 

„Największe wrażenie wywarła u cesarza 
postać hetmana Ukrainy, Lanckorońskiego. Na 
pytanie, jak dłago pracował Matejko nad tem 
dziełem, odparł p. Gorzkowski, że trzy lata bez 
przerwy. — „A te pyszne ramy czy takża w 
Krakowie zrobione ?* zapytał cesarz dalej. Co p. 
Gorzkowski potwierdził, a cesarz wyraził swoje 
zadowolenie. W końcu zwrócił się do p. Gorz- 
kowskiego temi słowy: „Ich bin entziickt von 
dem grossen Werke. Usberbringen Sie dem Kün- 
stler Meinen Dank fir das Geschenk an das 
Lsnd.* Poczem odjechał do burgu.“ 

Całą tę rzecz taksamo, a zwłaszcza wyrazy 
cesarza jots w jote taksamo podaje Nowa Pres- 
se. Dalej donosi korespondent Politiki: 

„Ossarz zabawił przed obrazem 20 minut. 
Przedtom zwidził obraz arcyks. Albrecht, i za 
pytał, czy znajdzie się na Wawelu odpowiednie 
miejsce na taki kolosalny obraz. P. Gorzkowski 
odparł, że pray restauracii Wawelu pomyśli się 
o tem. Arcyksiążę kazał Matejce przesłąć serde- 
czne pozdrowienie.“ 

Wedłag Nowej Pressey, nie arcyks. Albrecht, 
ale sam cesarz podniósł sprawę ulokowania o- 
brazu Dna Wawelu. Nam przesłało Biuro kore- 
spondencyjae telegram w tej sprawie tak blady, 
że wprost na krętactwo wygląda, a przesłało 
tak późno, żeśmy go jnż w poprzednim numerze 
umieścić nie mogli! 


Sprawy sejmowe. 
XIX. 


(Z komisji indomnizacyjnej. — Wybór członków 
Rady nadzorczej banka krajowego. — Budżet szkolny.) 


Los rządowych wniosków w sprawie ində- 
mnizacyjnej rozstrzyga się obecnie wa Wiedniu. 
Propozycje sejmowej komisji indemnizacyjnej, 
któreśmy streścili w przeszłym tygodaiu, poufuie 
przedłożone zostały ministerstwu, ażeby zape- 
wnić się poparcia dla nich ze strony rządu w 
Radzie państwa. Wnioski te opierają się jak 
wiadomo na podwyższeniu o 2'/, indemnizacyj- 
nego dodatku do podatków ze strony kreju, gdy 
państwo miałoby natomiast dodawać tytułem za- 
liczki bezprocenutowej aż do r. 1897 po 325.000 
złr. rocznie, oprócz bezzwrotnej dotacji, zniżonej 


We Lw 


w usta Wy- 


którejkolwiek z tych trzech czynneści, srogo %0- 
mściłby się na cmej przyszłości zakłada. 


nie przez grzeczność powinno się forytować tego 
lub owego kandydata, lecz jedynia tylko wzgląd 
na nieskazitelny charakter obywatelski, doświad - 
czenie w sprawach pieniężnych, znajomość stosun- 
ków ekonomicznych kraju, jak niemniej także 


blicznych powinna powodować posłami przy gło- 
Bowaniu. 


lub stronnictwa polityczne. 


statutu należy inicjatywa w tym względzie do 


słów lub dziennikarstwa przed ogłoszeniem listy 
kandydatów przez Wydział krajowy, uważamy za 
niewiaściwe. 


ludowych (referent Wojciech hr. Dzieduszycki). 


szkolsej krajowej, iż co roku pozwala sobie 
przekraczania przyzwolonego jej budżetu prze- 
szło o 50.000 złr., i tak pisze z tego powodu: 
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2,100.000 złr. 
Grocholski. 

Spodziewamy się, że w ostatniej chwili sejm 
oprze się nowemu obciążeniu ladności przez pod- 
wyższenie dodatka indemnizacyjnego. 


* 
* * 


W tych dniach muszą nareszcie stanąć na 
porządku dziennym sejmu wybory członków Ra- 
dy nadzorczej banku krajowego. Od szczęśliwego 
kieranku tych wyborów zależy w znacznej części 
przyszła reputacja i powodzenie iustytncji Od 
pierwszej Rady nadzorczej wyjdą bowiem propo- 
zycja do nominacji pierwszych jsktorówi wy- 
bór cenzorów, oznaczenie rolniczych, przemysło- 
wych i handlowych interesów , którerai ma zaj- 
mować się bank. Fałszywy krok pierwszy, w 


Więc nie dla zadowolenia czyjejś próżności, 


wypróbowana Wytrawność sądu w rzeczach pu 


Najfałszywszą byłoby to drogą, kierować 
się w tej sprawie jakiemiś względami na klaby 


, Wstrzymujemy się od roztrząsania pogłosek, 
obiegających o nazwiskach kandydatów. Wedle 


Wydziału krajowego, niechajźe przeto Wydział 
krajowy ponosi pełną odpowiedzialność za ich 
wybór. Wszelkie mięszanie się do tej sprawy po- 


Dziś stoi ma porządku dziennym budżet szkół 


Sprawozdanie komisji budżetowej wytyka Radzie 


„Przyczyną tych corocznie ponawianych 
przekroczeń jest to, że szkolnictwo nasze jeszcze 
nie dosięgło ustawą zaznaczenego celu, — że 
owstają z każdym rokiem nowe etatowe szkoły, 
e nowe klasy paralelne bywają urządzaae przy 
istniejących już szkołach -- i że coraz większa 
ilość szkół filialnych bywa zamienianych w szkó- 
ły etatowe. Gdy się zważy, jakie wielkie mnó- 
stwo gin w kraja naszym nie ma dotychczas 
szkoły, musi się uznać potrzebę zakładania no- 
wych szkół. Nasuwa sią tylko wątpliwosć, czy 
przeistaczanie szkół istniejących już filialnych na 
szkoły etatowa jest równie nagłą potrzebą kra- 
ju naszego, jak zakładanie nowych szkół tam, 
gdzie ludaość jest zupełnie pozbawiona środków 
do nauki. Pierwszym celem działania naszego 
powinno być to, aby wiedza stała się dostępną 
dla całego lndn naszego, i dlatego należy raczej 
zakładać szkoły po gminach, które dotąd zupeł- 
nie szkół są pozbawione — & nie spieszyć z ko- 
sztownem doskonaleniem tych szkół, które już 
istnieją i które już czynią zadość najpierwszym 
umysłowym potrzebom miejscowej dziatwy. Nie- 
sprawiedliwą rzeczą byłoby jednostronne uposa- 
żanie niektórych szczęśliwych gmin, w czasie, 
w którymby iune były zupełnie pozbawione 
szkoły. A dotąd bywa, że właśnie w okolicach, 
w których ludność najchętniej się garnie do na- 
uki, a to mianowicie w zachodnich powiatach 
kraju naszego, nie ma dotąd najniezbędniejszej 
ilości szkół ludowych. 

„Kilkakrotnie jaż udawała się komisja bud- 
żetowa do Rady szkolnej krajowej z tem, że je- 
Śli już nie można dokładnis przewidzieć wszy- 
stkich wydatków, które zostaną w ciągn roku 
poczynione nx cele oświaty, a mianowicie na za- 
kładania nowych i lepsze uposażenie istniejących 
jaż szkół, byłoby rzeczą pożądaną, aby niepe- 
wność co do wysokości wydatków pomniejszono, 
wprowadzaiąc nowe urządzenia tylko na począt- 
ku roku, a to tak, aby na każdym roka budże- 


owie, Wtorek dnia 17, Października 1882. 
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jąc się jednak, że przemawia tylko w interesie 
zabezpieczenia doskonalszego ładu w obrocie fun- 
duszów krajowych, a że nie myśli bynajmniej ze 
względów źla zrozumianej oszszędności, hamo- 
wać postępu oświaty w kraja naszym.“ 

Preliminarz na rok 1883 nie różni się zre- 
sztą od budżetu uchwalonego na rok 1882, z wy- 
jątkiem tylko rubryki na zasiłki z fandusza 
krajowego dla miejscowych funduszów szkolnych 
(złr. 332.516 w.a.), co wynosi o 30.000 złr. wię: 
cej, niż wyznaczono na rok bieżący z powodu 
powiększenia się liczby uregulowanych szkół e- 
tatowych, i więcej tskże preliminuje Rada szkol- 
na, a za nią i komisja budżetowa na substytncje 
dla zastępców nauczycieli z powoda ustawicznego 
pk się klas paralelnych w szkołach miej- 
skich. 

O powiększeniu płec nauczycielom miejskim, 
postanowionem w zasadzia przez komisję ednka 
cyjną, nie ma mowy we wnioskach komisji bu- 
dżetowej, również jak o wynagrodzeniu ducho- 
wieństwa za udzialanie nauki religii. 


Zamierzone opodatkowanie biletów 
tastralnych. 


Magistrat miasta Lwowa wezwał mieszkań- 
ców i interesowazych do czynienia uwag nad 
projektem opodatkowania widowisk publicznych, 
balów i koncertów. To powoduje nas do zabra- 
nia głosu w tej sprarie. 

W niektórych wielkich, zamożnych stolicach 
europejskich jest takie opodatkowanie na rzecz 
nbogich praktykowane. Tam bowiem teatra i 
widowiska publiczne przynoszą wielkie dochody. 
Ale u nas wszelkie przedsiębiorstwa teatralne, 
koncerta i bale, jeźli nie są, z narzucaniem for- 
sownem biletów wstępu na dobroczynne cele 
dawane, w ogóle nie tylko nie przynoszą korzy- 
ści, ale narzżają na straty. Wyjątkowo tylko, 
jeźli przybędą enropejskiej sławy koncertanci, to 
jeden lub dwa koncerta mają zapełnione. Już 
trzeci koncert szwankuje zwykle. Nawet cyrki 
nie mają powodzenia i zwykle baskratnją we 
Lwowie. W ogóle więc Lwów nie dorósł wcale 
do tej wielkości, aby aż opodatkowywać mógł wido- 
wiska na rzecz ubogich. 

Lecz jeśli jaż Rada miejska postanowiła o- 
podatkować obce przedsiębiorstwa widowisk wa 
Lwowie, to nie należało już wcale dotykać te- 
atru plskisgo. Wszak teatr polski utrzymuje 
się głównie sabwencją sejmową i cfiarnością fan. 
dacji Skarbkowskiej. A od dziesięciu lat przed- 
siębiorcy pomimo sabwencji albo bankrutowali 
albo znacznie potracili. i j 

Może panowie reprezentanci Rady miejskiej 
odpowiedzą, iż 4%, nałożono nie na przedsię- 
biorstwo teatralne, lacz na uczęszczających do 
teatru. więc przedsiębiorstwo samo z własnej 
kieszeni nie Ek płacić, lecz kupując bilety, 
których cenę dyrekcja o 4'/, podniesie. 

Fałszywe to jednak argumentowania i} nie 
przedsiębiorstwo lecz kupujący bilety będą ten 
podatek płacić. Gdyby w ogóle podniesienie cen 
biłetów teatralnych mogło zapewnić większy do- 
chód przedsiębioreom, teatru, toby to niezawo- 
dnie uczynili, ażeby się ochromić od strat, lub 
zapewnić pewien zysk. Nie czynią zaś tego jedy- 
nie z powodu ażeby się nie narazić na większe jə- 
szcze straty. Owszem, ile możności jeszcze zni- 
żają ceny. O ile więc z opodatkowania biletów 
miałoby miasto dochód, o tyle w dwój i trójna- 
sób straci przedsiębiorstwo. Więc z kieszeni 
przedsiębiorców będzie miasto brało swe do- 
chody. 

W teatrze hr. Skarbka przeż fandację opo- 
datkowane są bilety na redute po 4'/,. A jednak 
drekcje taatrów nie doliczały tych 4'/, do ceny 
biletów, aby nie podwyższać jej I nie odstręczać 
publiczności, lecz z własnego dochoda płacili i 
płacą ten podatek. Tak samo stać by się musiało 
i z podutkiem miejskim. 

Aby utrzymać teatr niemiecki we Lwowie, 
nadano mn prawo pobierania 10°/ od wszelkich 
innych widowisk. Była to i subwencja dla te- 
atrn i obrona jego od wszelkiej innej konkuren- 
cj. Gdy znieść miano przywilej teatru mie- 


BIUROWY ZARCIK, 


Opowiadanie 
przez 


Wacława Masłowskiego. 


(Ciąg dalszy.) 


— Stancja dla wolnych osób... Haml.. — 
szepcze pan Kret w zamyślenia i rozpoczyna 
edwrót. — Ciekawym, coby też za nią dziennie? 
Pewnie nie droge .. a, jeśli dla wolnych osób, to 
wolniejszej odemnie nie ma na świecie... 

Wpadłszy na temat o swojej wolności, Za- 
czyna pędzić na złamanie karku. Może wyrzą- 
dza mu psotę głodny Żołądek, który dziś nie o- 
trzymał wszystkiego, co zwykł otrzymywać ; a 
może także uśmiech na drobnej twarzyczee je: 
szcze zachowuje swoję moc czarodziejską : — 
dość, że po głowie pana Kreta poczynają chodzić 
jakieś dziwne myśli. Mówią one, że jego wolność 
przekroczyła wszelką dozwoloną miarę, oswobo: 
dziła go od obowiązków człowieka i obywatela, 
od ciepła domowego ogniska, cd łez nad klęska- 
mi, trapiącemi społeczność, umieściła go w prze- 
strzeni, pełnej dzwięków i ruchu dla innych, a 
dia niego głnchej i martwej, zrobiła z niego 
istotę bez przeszłości i przyszłości, — istotę je- 
dnodniową. Pod wpływem tych dziwnych myśli, 

pan Kret zadaje sobie pytanie : 
eśli to wszystko prawda, jeśli w isto- 


CEE 


cie posiadam nieludzką wolność, to czy jestem |dłach wiedzy i cnoty; co — brutalne i pyszne 


ezłowiekiem ? 

Myśl, ulegejąca podszeptom głodnego żołąd- 
ka, daje na to pytanie pośrednią odpowiedź : 

— Jestes dyurnistą. 

Tak, jest nim. — Lecz cóż to znaczy być 
dyurnistą? | 

Natężenie myśli, pracującej nad rczwiąza- 
niem tego zagadnienia, jest tak wielkie, Że na 
chwilę nstsjo wszelka iaaa czynność organizmu. 
Pan Kret zatrzymuje się i rozmyśla długo i mo- 
zolnie, ale daremnie. Czuje, że być dyarnistą, 
jest to być istotą bardzo nieszczęśliwą, ale jaką 
mianowicie, — określić nie może. Podnosi głowę 
i patrzy. 

W około niego — ani żywej duszy. Tuż o- 
bok wznoszą się mury arcybiskupiego pałacu, 
na prawo i na lewo biegną alee szkarpowe, a 
dalej, niejako u stóp pana Kreta, leży miasto, 
zalana tysiącami świateł, brzmiące tysiącami 
dźwięków. W tych dźwiękach, — w tym odde- 
cha krociowego mrowiska, —- pin Kret słyszy 
modlitwy i błaźnierstwa, Śmiechy szalone i wście- 
kie zgrzytanie zębów, wesoły dzwon kielieków 
i ponure jęki nędzy, — słowem słyszy naraz 
wszystkie tony całej skali uczuć ludzkich, ale 
na żaden z nich w sobie nie znajdnje odgłosu. 
Wszystkie one przelatują mimo niego, nie po- 
trąciwszy o struny jego serca, brzmią nie dla 
niego, nie dbając o to, że on je słyszy. 

Przytłaczające nezncie samotności wstępuje 
w jego dnsżę. W całej swej olbrzymiej rozcią- 


w nicości swojej, bo małe duchem, a gwałtem 
przemożne, — czepia się kół rydwanu wolności 
i prawdy i chwilsmi ruch jago hamuje, — wszy- 
stko to nie zna cię! w swych ruchach na ciebie 
nie liczy! kreśląc prawa, nie uwzględnia cię l... 

Wszystko mówi mu wyrsźuie: ta, wśród 
nas, jesteś niepotrzebny, lecz takeś maluczki, że 
nam nie zawzdzasz, — i dla tego jesteś ! 

Zimny pot zrasza mu czoło; drżące usta 
poruszają się jękiem : 

— Czy możliwa l... 

Nie! Niemożliwa! W powszechnem życiu 
przecież i on ma bodaj maluczki udxiał! Wśród 
tych, których tak radby nazwać braćmi, prze- 
cież i on coś znaczy — wprawdzie nieskończe- 
nie nało, ale zawsze cos! y 

Wyciąga ramiona ka miasta i szepcze gło- 
sem, w który włożył całą duszę swoję: 

Cicho — żadzej odpowiedzi! Jak przedtem, 
tak i teraz w oddechu krociowego mrowiska sły- 
chać brzmienie wszystkich uczać ludzkich, ale 
brzmią one, nie dbając o to, Że on je słyszy... 

Mimo niego szybko przejeżdża kareta; bry- 
zga błotem na niego i na słup latarniany, sto- 
jący tuż obok, — i mknie dalej... 

Nieopodal pokazuja się staruszka, oparta na 
kija; posuwa się zwolna po rozmiękłej ziemi i 
staje zakłopotana przed Ślizkim pagórkiem. Pas 
Kret wyciąga do niej rękę; jak o jałmużnę pro- 
si, aby przyjęła jego pomóc. Staruszka chwyta 


głości staje przed nim znaczenie wyrazów: Je. |Się krzaku, z trudem wchodzi na pagórek i idzie 


steg wszędzie obey! Wszystko, co żyje świado- | dalej, 


mie lub nieświadomie; co czuje, myśli i ciarpi; 


co wytwarza ten ruch szalony, unoszący Iidz-|na z głośnym płaczem. 
kość w otchłań przyszłości na ognistych skrzy: |do serdecznych tonów i pyta 


nie obejrzawszy się nawet... - 


Chłopiec przestaje płakać, podejrzliwie patrzy na 
pana Kreta — i ucieka... 
Pokazuje się mężczyzna z kobietą pod rękę. 
Idą, patrzą sobie w oczy i rozmawiają. 
— Ta ktoś stoi! — trwożliwia szepcze ko- 
bieta. 
— To — nie! — uspokaja mężczyzna. 
, Przeszli i zniknęli, a w uszach pana Kreta 
wciąż dzwonią wyrazy: stoi... nie... 
Zwiesza głowę; — patrzy w głąb swego 
ducha, który w rozgoryczeniu kreśli ponury o- 
braz z laźnych wypadków, — luźnych dla ka- 
żdego, lecz nia dla pana Kreta w dzisiejszem u- 
sposobienin jego. Wniks w znaczenie tego obra- 
zu i powoli odcyfrowuje wielki hieroglif, taje- 
jemnicze słowo prawdy, która już dawno, ceho- 
ciaż uieagłębiona, leżała na łonie jego dncha. 
Prostuje się, zimno patrzy gdzieś w daleką 
przestrzeń i mówi uroczystym głosem. 
— Tak, dyurnistą jestem... w biurze i w 
życia | 
Obraca się i idzie dalej swoją drogą. 
— Po chwili szepcze: 
— Dyurnisto| Daj spokój! Wiem czego ci 
się zachciewa, ale miej rozum! Wybij sobie z 
łowy małą kobietkę. która zjadła twoją kolację 
i Śmiała się z ciebie 1... 
Po jakimś csasie znowu powtarza rzewnie 
i z naciskiem: 
— Zjadła moje! Śmiała się ze mnie!... Z dy- 
urnisty |... A ib 
Zatrzymuje się przed drzwiami swojej cha- 
łupy, podnosi głowę i patrzy Pa jedyną gwia- 
zdę, która się przedarła przez chmury. Gwiazda 


Z którejś bramy Wypada ua ulicę chłopczy- promieniem swoim dotyka jego twarzy, widzi na 


o$ 


Pan Kret nastraja głos |niej uśmiech nadzwyczajnej dobroci i usta poru- 
co mu się stalo. |szające się szeptem: 


Przedpiatę i ogłexnemia pra 
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mieckiege, zastanawiano się, czyby nie można 
owo z przywilejem połączone prawo zachować 
dla zabezpieczenia polskiego teatra. Okazało się 
to miemożliwem. A w kołach sejmowych i w 
Radzie miejskiej lwowskiej podnoszono myśl, iż 
Rada miejska może opodatkować inne widowi- 
ska, a z fundnszn miejskiego taką samą kwotę, 


jak uzyskana z tego opodatkowania dla ubogich, 


dać jako subwencję teatrowi polskiemu. 

A dzisiaj Rada miejska chce opodatkować 
nie tylko inne widowiska, ale i teatr polski na 
rzecz ubogich; naturalnie że opodatkowując i 
teatr polski, tem samem wskazuje, że o sub- 
wencji dla tego teatra i nie myśli! 

Piękaych więs doczekaliśmy się czasów! 

Teatr przedewszystkiem jest instytucją miej- 
ską. Wszystkie Rady miejskie stolic i więk- 
szych miast snbwencjonują swe teatra, stawiają 
same gmachy teatralne. We Lwow. br. Skarbek 


swą fuudacją wyręczył Radę miejską od tego o- 
bowiąiku aż do r. 1893! A ta Rada miejska na 
ten teatr skarbkowski chce obecnie nałożyć je- 
szcze podatek! Łaskawie raczyła jadnak zniżyć 


ten podatek z 5%, na 47, biorąc na uwagę, iż 


już teatr lwowski daje na rzecz ubogich dwa 


przedstawienia rocznie! Ale przypomina zarazem 
przy końcu swego projektu, że to zniżenie o 1'/, 
ustanie z r. 1892, gdy fundacja skarbkowska 


przestanie być obowiązaną do utrzymywania pol- 


skiego teatru, i od r. 1893 będzie mnsiał teatr 
polski tak jak inne przedsiębiorstwa miejscowe 
widowisk itp. płacić także 5%, podatku! Wy- 
bornie ! 

Czyż Rada miejska nie wie, że po r. 1892 
ona głównie będzie musiała starać się o utrzy- 
manie teatru polskiego we Lwowie i na budowę 
teatra znaczne ponieść koszta, jeżeli się jej nie 
uda wydzierżawić teraźniejszy lokal teatralny od 
fundacji skarbkowskiej? O opodatkowaniu zaś 
teatru wtedy i mowy nie będzie, bo znaczyłoby 
to brać do jeduej kieszeni ten podatek, aby z 
drugiej dwa razy tyle dodawać do subwencji, 
przez miasto dzwanej! Na szczęście, uckwsła 
Rady miejskiej nie jest jeszcze ustawą, lecz tylko 
projektem. Sejm dopiero ten projekt rozbierać i 
uchwalać ma. Możemy Śmiało twierdzić, że sejm, 
tak troskliwy o dobro sceny polskiej we Liwo- 
wie, tego projektn nie uchwali. A uchwaliłby 
niezawodnie opodatkowanie innych widowisk, 
mianowicie obcych przedsiębiorstw, gdyby była 
Rada miejska równocześnie zapewniła teatrowi 
polskiemu subwencję, równającą się przynajmniej 
dochodowi z tego nowego podatku miejskiego | 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 


Kraków d. 12. października. 


(Zakład dla nieułeczalnych i rekonwalescentów. — 
Dom ubogich im. L, A, Helelów w Krakowie.) 


(h) Tegoroczny tak dłagi spór w sprawie 
szpitalnej, został częściowo i jak na teraz za- 
kończony okólnikiem Wydziału krajowego do 
Szpitali krajowych (z d. 3. b. m. l, 49.261), 
tudzież cofnięciem przez komisję budżetową od- 
nośnej rezolacji. Sprawa jednak sama, o ile ten 
spór dotknął kwestii przytuliska dla chorych nie- 
nuleczelnych i rekonwalescentów, nie została za- 
łatwioną, bo na podstawie wspomnianego okól- 
nika szpitale przyjmować będą chorych z choro- 
bą „długotrwałą, jeżeli ich choroba przed- 
stawia przemijające pogorszenia, lub objawy bez- 
pośrednio życiu zagrażające"; we wszelkich więc 
innych wypadkach, oraz dla rekonwalescentów 
wszystko zostanie po dawnema. Słuszaie, aby 
założono odpowiednie przytuliska dla tych osta- 
tnich, tudzież jak żąda Gas, Nar., dla kalek i 
niealeczalzych. 

Ależ my w Krakowie mamy odpowiednią 
fundację, jedyną w swoim rodzsja, bo przeszło 
milionową, pochodzącą z łaski Ś. p. Helelowej; 
ale cóż kiedy mimo że od dwóch przeszło lat 
powinna była ta famndacja wejśż w życie, dotych- 
czas nie weszła! Siusznie powiadacie, że kraj 
domaga się od swej reprezentacji wniosków, dą- 
żących do utworzenia podobnych iustytucyj. W 
nadziei, że jeśli nie przedewszystkiem, to jadno- 


— Niech mała kobietka Śmieje się ze mnie, 
jeśli to jej sprawia przyjemność |... 


* 
+ a 


Regularnie co wieczór pan Kret z biura 
wraca do stancji dla wolnych osób w starej ru- 
derze nad brzegiem Pełtwi, wchodzi do ciemnej 
bramy, zawsze pełnej zgniłego powietrza, i zbli- 
ża się do karkołomnych schodów. W tej samej 
chwili tuż obok niego odzywa się cichy szelest 
i czyjeś drobne ręce oplatają mu nogę. 

— Aj, sj! — woła pan Kret przestraszonym 
głosem. — Kto mię napada! Boję się, okrutnie 
się boję, nwrę ze strachu! 

Na te słowa regularnie co wieczór wybucha 
kaskada wesołego śmiechu, a potem odzywa się 
dźwięczny dziecięcy głosik : 

— To ja! 

- — To ja? — powtarza pan Kret okrutnie 
zdziwiony. — Któżby to mógł być ów ja? Nie 
przypominam sobie, nie znam żadnego |... Proszę 
mię puścić! Ratunku!.. 

I taitaja wyswobodzić 08%, którą 
ręce oplatają jeszcze mocniej, a 
dziecięcy, głosik powtarza z naciskiem : 

o ja, ja 
Pan Kret namyśla się chwilę, nderza ręką 
po czole i woła: 

— O czema-że ja myślę ls. 
bno mała kobietka ? 


— Mała kobietka, — . i 
się giosik. 4, — potwierdza śmiejący 


QD. a. a) 


drobne 
cześnie 


—— 


Wszak to podo- 


cześnie z temi wnioskami sejm jeszcze na tej 
sesji spowoduje przyspieszenie fundacji imienia 
Helelów, przedstawiam obecny przebieg tej 
sprawy. 

Przedawszystkiem powołać się muszę na po- 
stawiony w tej mierze ha ostatniem posiedzeniu 
krakowskiej Rady miejskiej naglący wniosek 
r. m. Traaczyńskiego i 20 radców, następującej 
GSROWY : 

„Z uwagi, że Ś. p. Anna Szternsztyn Helelo- 
wa zapisem swoim na rzecz nieuleczalnych cho- 
rych pod opieką Sióstr miłosierdzia zostawać ma- 
jących, chciała miastu przynieść wydatrą ulgę 
w utrzymywaniu co najmniej 20 takich chorych. 
zapisując dobra swoja Radłów i wszystko co 
tylko ze sprzedaży rnchomeści wpłynie, na fan- 
dasz wieczysty tej wspaniałomyślnej fundacji, i 
polecając, aby najdalej w rok po jej śmierci, tj. 
do 12. kwietnia 1881 r. majątek niernchomy 
sprzedany i dochód z tegoż na ntrzymanie przy- 
najmniej 20 takich chorych używany był, co się 
dotą 1 nie stało, mimo że się już trzeci rok od 
śmierci testatorki kończy; równie jak z uwagi, 
że wprawdzie Wydziałowi krajowemu nadzór usd 
tą fandacją jest przyznany, nie wykluczono je- 

nak w testamencie miasta od ujmowania się za 
swymi ubogimi i chorymi, których jest wielka 
liczba, niemogących się doczekać nrzeczywistnie: 
nia ostatniej woli dobroczynnej fuudatorki; w 
końcn z uwagi, że w najgorszym razie nic nie 
przeszkadzało, iżby wykonawca testamentu, w rok 
po Śmierci testatorki choćby tylko procenta tak 


znacznej, bo milionowej przeszło fundacji, Sio- 


strom miłosierdzia był na ten cel oddał do roz- 
porządzenis, przynajmniej tymczasowego, — po- 
daję wspólnie z podpisanymi radcami następujący 
wniosek naglący wobec bliskiego zamknięcia po- 
siedzeń sejmu galicyjskiego : 

1) Rada miasta uchwala uprosić jednego ze 
swoich posłów ma sejm krajowy, za pośredni- 
ctwem JW. pana prezydenta, aby zainterpelował 
Wydział krajowy, dla czego nie wpływa na u- 
rzeczywistnienie fundacji Ś. p. Anny Helclowej, 
która (t. j. fandacja) jaż od d. 12. kwietnia 1881. 
rokn powinna była wejść w życie, i dla czego 
nie użyto przynajmniej procentów z milionowego 
przeszło kapitałn na cel przez testatorkę wska- 
zamy, oddając opiekę nad 20-ma chorymi Siostrom 
miłosierdzia, według wyraźnej woli ś. p. Halclo- 
wej ; 

2) podać czemprędzej petycją do Wys. sej- 
mu, aby polecił Wydziałowi krajowemu bezzwło- 
„ czne urzeczywistnienie tej faadacji egzekutoro - 
wi zaś testamentu złożenie rachunków z docho- 
du majątku zapisanego, przeszło milion złr. Wy- 
noszącego. * 

Aby zrozumieć nagłość i ton energiczny te- 
go wniosku, trzeba wiedzieć, że nie po raz pier- 
wszy sprawa ta wytoczoną została przed Radę 
miejską i opiaię publiczną. Kiedy w stycznin 
b. r. ksiądz kanonik Midowicz postawił w Ra- 
dzie odpowiedni wniosek celem przyspieszenia 
fundacji, p. Sznmańczowski, egzekutor testamen- 
ta, ogłosił publicznie wyjaśnienie w Czasie, przy- 
pisując winę zwłoki długo trwającej pertraktacji 
sądowej, na co prok. skarbowa odpowiedziała, że 
pertraktacja ta ukończoną jnż była w chwili o- 
głoszenia pomienionego wyjaśnienie. 

Wobec tego Rada miejska na teraźniejszem 
posiedzenin, po wymownem poparciu wniosku 
przez dr. Machalskiego, nznaje nagłość onego i 
uchwala go bez dyskusji. 

Z wyjaśnień prezydenta, złożonych na tem- 
że posiedzeniu, dowiedziano się, że z namiestnie- 
twa nadszedł jnż reskrypt do egzekutora testa- 
menta (reskrypt ten nie mógł być jeszcze dorę- 
czony p. Szumańczowskiemn z powodu nieobee- 
ności jego w Krakowie), wzywający go do zło- 
żenia rachunków i polecający nłożenie listu fun- 
dacyjnego w porozumieniu z Wydziałem krajo- 
wym i Radą miasta. Można więc żywić nadzie- 
ję, że sprawa ta na pomyślniejsze wejdzie tory; 
by jednak została załatwioną tak szybko, jak 
tego wymagają naglące okoliczności, potrzeba, 
aby sejm teraz jsszcze, na tej sesji dał odpowie- 
dnią instrukcję Wydziałowi krajowema. Porusze- 
nie tej sprawy w sejmie jest konieczna % nastę 
pujących powodów : 

1) Ponieważ fundacja dotychczas nie weszła 
w życie i sprawa coraz bardziej się przewleka, 
a egzekutor testamentu —jak nas zapewniono — 
układa plan instytucji, mogący jeszcze bardziej 
odwlec wykonanie aktu fandacyjnego i nie prze- 
kraczać jej programn po za minimalną cyfrę 
20 + 20, zakreśloną w testamencie, — przeto 
Siostry miłosierdzia pragną zrzec się nałożonego 
na nie przez iestatorkę obowiązku zarządzania i 
utrzymywania tej instytncji; 

2) Wiadomą jest powolność i przewlekłość 
procedury biurowej naszych koronnych, a po 
części i autonomicznych urzędów. Przyjmowanie 
i sprawdzenie rachunków, układanie listu fanda- 
cyjnego i konieczna z tego powodu koresponden- 
cja między namiestnictwem, Wydziatem krajo- 
wym, Radą miejską, delegaturą namiestnictwa 
w Krakowie, Siostrami miłosierdzia, egzeknto- 
rem testamentu ete. ete. odwlecze znów całą 
sprawą jeśli nie na lata całe, to na rok i więcej; 

3) Poczem gdy przyjdzie kolej na sprzedaż 
majątku, budowę zakładn, konkursa i t. p. — 
znów dwa razy tyle czasu upłynie i ostatecznie 
nawet przed 10 laty nikt nie zobaczy zakładn 
im. Helclów ; 

4) Tymczasem płynące z kapitału odsetki 
beznżytecznie leżą i — jak słusznie podniósł p 
'Tranczyński — nie nie przeszkadza, aby je na- 
tychmiast zużytkowano na rzecz owych dziesiąt- 
ków potrzebujących pomocy osób, bądź za po. 
średnictwem Sióstr miłosierdzia, bądź bezpośre- 
dnio na ręce potrzebujących; do czego Wydział 
ke. dl. Rada miejska potrzebowałyby mieć 


wę. 

Aby dostatecznie ocenić te powody, a zwła- 
szeza l-szy i 4-ty, tudzież mieć wyobrażenie o 
istotnych rozmiarach fundować się mającej in- 
stytucji, należałoby wniknąć w myśl testatorki | 
podać dosłowną osnowę testamentu. Uczynię to 
w następnym liście, jeśli mi pozwolicie, mając 
na względzie doniosłość sprawy i wiekopomne 
znaczenie fundacji. 


Paryż d. 11. października. 


Po powrocie z wakacji piszę do was pier- 
wszy list. Wiadomości politycznych niewiele ma- 
my, które się straszczają w dwóch kierunkach. 
Najpierw, aby teraźniejszemn ministerstwu przy- 
gotować w Izbie posłów większość ; nsiłowanie 
bardzo chwalebne, a raczej dla znacznej części 
republikanów pożądane, które, jak z dotychcza- 
sowych objawów możemy wnosić, nie obiecnje 
pomyślnego skutku. Dalej zabiegi legitymistów, 
biesiady i manifestacje w różnych częściach 
Francji, aby przypomnieć, że król jegomość za- 
wsze gotów jest wstąpić na tron przodków, że 
on tylko może uszczęśliwić naród, zażegnać 
wszystkie burze grożące wewnątrz i zewnątrz, 
a chociaż pogoda nie sprzyjała jącema po- 


nie przeszkadza, że nawet Figaro, którego nie 


wnych uczniów szkoły Batiniolskiej. Kapitał że- 
lazny w różnych papierach jest ossacowany na 
24 244 fr. 48 cent. Między warunkami piąty o- 
piewa: W razie rozwiązania Stowarzyszenia by- 
łych nezniów szkoły polskiej, lnb ustania emi- 
gracji w skutek pomyśluej doli naszego narodu. 
fundusz p. n. będzie przekazany akademii kra- 


„czaruj i sadzie. Z szacunkiem hr. Hugo Henkel von Don- 
chodowi na wyspę Uamarague, jednak legitymi-|nermarck.* Ogłoszono więc wolę p. Henkla w 


ści wiele sobie obieenją z tej manifestacji, eo 


można posądzić o nieżyczliwość dla króla jego- 
mości, nazywa tę ruchliwość legitymistów szu- 
mem Sztucznych ogni w powietrzu. 

Nie wszystko jednak na tym świecie idzie 
po myśli naszej. Tak też i legitymiści, pomimo 
najmilszych złudzeń doznali niemiłego zawodu, 
a jak donosi G. zstie de France, w przejeździe 
przez Arles główniejsi przywódcy legitymizmu, 


jako to pp. Essarts, du Demaine, Barberuc 1 


iani zostali powitani kamieniami, wytłuczono 
szyby w powozie i jeden z tych panów został 
dość ciężko raniony. Wypadek smutny i naganny 
stał się powodem, że dziennik bardzo umiarko- 
wany, sle republikański, daje legitymistom bar- 
dzo trafaą rzesiroge, aby w poładniowych pro- 
winejach byli ostrożnymi, i unikali hałaśliwych 
manifestacji, które przy burzliwem usposobieniu 
mogą wywołać objawy naruszające spokój publi- 
czny, a dzienwik Justice uszczypliwie dodaje, że 
potrzeba będzie szukać opieki tego rząda, który 
przed chwilą się szkalowało, bo kto zasiewa nie- 
posłuszeństwo prawu, ten zbiera zaburzenia i 
niepokoje. 

Nie należy jedaak sądzić, aby legitymiści 
wszędzie byli pokonani, odnieśli oni Świetne 
zwycięztwo, bo się pozbyli nuncjusza, który nie 
myślał o przywróceniu króla na tron przodków, 
ale o potrzebach kościoła katolickiego w tru- 
dnych okolicznościach. 

Dawniej pisałem do was, że ks. Czacki 0- 
trzyma kapelusz, a raczej biret kardynalski z 
rąk prezydenta rzeczypospolitej. Wiadomość ta 
wywołała pewien rodzaj oburzenia. A eożto — 
oy nuncjusz jest poddanym francuskim, aby się 
tak poniżał ? Jak wam wiadomo, obrzęd podania 
bireta miał miejsce w pałacu Elizejskim, a z 
powodn tego nastąpiła bardzo serdeczna wymia- 
na ncznć między nowym kardynałem a prezy- 
dentem. Wszystko to wywołałe wielkie obnrze- 
nie w obszie legitymistów, którzy uważają reli- 
gie jako narzędzie do widoków po'itycznych, a 
nie do nenotliwienia społecznego. 

Posypały się też żale na auncjusza. Najpierw 
wystąpił Gaulois i ogłosił artykuł wstępny, w 
którym podsuwa domysły, jakoby stan zdrowia 
nuncjusza pochodził ze zbytku życia światowego, 
nie przyznaje ma żadnych zdolności, a całą ka- 
rjerę przypisuje wysokim stosunkom familijnym. 
Artykat ten wywcłał ogólne oburzenie we wszyst- 
kich nezciwych ladziach, tak jest złośliwy i 
nikczemny. Univers także rozwodzi swe żale, 
że nuncjusz niedcść numiał cenić jego zasługi 
położone w obronie praw kościoła, a przyznać 
należy, że czyni to z godnością i należnym sza- 
cunkiem dla dostojeństwa. 

Zobaczymy teraz, czy nowy nuncjusz będzie 
szczęśliwszym, a jest nim ks. de Renda, podobno 


jeszcze młody. Znający go mówili mi, że jest 


bardzo zakłopotany wystąpieniem dzi:nników 
przeciw swemn poprzednikowi, co nadzwyczaj u 
trudni jego położenie wobec rządu. Hotel, w któ- 
rym mieściła się nuncjatura, jest wystawiony na 
sprzedaż, jest-on położony nad Sekwaną, przy 
Avenue Bosquet. 

W Lille obch:dzono 90-letnią pamiątkę o0- 
brony tego miasta w r. 1792. Pan Songeon, pre- 
zes Rady municypalnej paryskiej, podniósł w swej 
mowie smutną obronę Paryża w ostatniej wojnie 
z Niemcami, i przypisał to niepowodzenie bra- 
kowi swobód municypalnych, bo Paryż, powiada, 
nie miał jak Lille zuakomitego mera Andrea, ani 
dowódzcy Raaulta. Minister handlu, p. Piotr Ls- 
grand, aby zmniejszyć wrażenie jednostronnego 
sądu, przypomniał świetną obrouę miasta Lille 
w ostatniej wojnie, pod dowództwem jenerała 
Faidherbez, na którego cześć wniósł toast. Przy- 
pominanie świetnej przeszłości łączy żywych ze 
zmarłymi, obudzą zapał do znakomitych czynów 
przodków i przypomina pokoleniom ich. obowiąz- 
ki na przyszłość. Zdaje mi się, że w tym duchu 
należy rozpamiętywać wszystkie ważniejsze dzie- 


ja narodowe. 


Stowarzyszenie dawnych nezniów szkoły Ba- 
tiniolskiej ogłosiło 31. sprawozdanie, z którego 
sią dowiadujemy, że ogro coraz bardziej. rozsze- 
rza swe działania. Najpierw dawne Towarzy- 
stwo pomocy nankowej, założone przez Agatona 
Gillera, L Nabiełaka, ks. R. W;lczyńskiego, Al. 
Chodźkę i ś. p. Raprechta, Szlezkera, Kwiatkow 
skiego, a podtrzymywane niezmordowanem sta- 
raniem Józsfa Rustejki, M. Chodźkiewicza, dr. 
Henszła, Wacława Głasztowta, P. Błociszewskie- 
go przeszło pod kierunek Stowarzyszenia dą- 


krawskiej lub Towarzystwu Przyjaciół nauk w 
Poznańskiem z oznaczeniem tego samego celu. 

Dawne Towarzystwo pożyczkowe w L'óge 
po rozwiązaniu się nadesłało zs pośrednictwem 
p. L Domańskiego inżyniera w Lióge i St. Ol- 
szańskiego 329 fr. 70 cent, który to fandasz ma 
być dołączony do kasy pożyczkowej tagoj sto: 
warzyszenia. 

Dowiadujemy się także, że Bulletin będzie 
wychodził co kwartału, wiadomość tę z przyje- 
mnością i nadzieją witamy. Obecnie Bulletin za- 
wiera znakomite prace naszych literatów jak 
Kętrzyńskiego : Prasy i Polska przed przejściem 
Krzyżaków. P. Waliszewskiego : Polityka naro- 
dowa Jana III. Sobieskiego. Rodzice Adama Czar- 
toryskiego z żywota tegoż, napisanego przez Bro- 
nisława Zalewskiego. Ocenienie dzieła p. Alb. 
Vandal: Lonis XV. et Elisabeth de Rassie. Zaa- 
komity pogląd na znaczenie i usiłowania legio- 
nów polskich pod tyt. „Las Polonais et la Fran- 
ce de 1795 a 1815.“ Słowem ten Bulletin dla 
endzcziemców jest bardzo nanczający. Obejmuje 
on tylko streszczenie, ale bardzo umiejętnie i 
starannie zrobione. Krótkie studjnm o Seb. Klo- 
nowiezu, o Polakach w Bolonii, o literatnrze 
czeskiej, o sztnkach, = ża eon i o szkole 
Batiniolskiej, o której już donosilismy. 


Ziemie polskie. 


Dzien. Pozn. donosi co następuje: „Hr. Ha- 


o Henkel von Donnersmark, właściciel rozle - |P 


głych włości i kopalń na Górnym Szlązku, prze- 
słał swemn rządcy list następującej treści : „Karls- 
burg d. 28. września 1882 r. Kochany p. Szhró- 
der! Zbliżają się wybory do pruskiej Izby po- 
selskiej. Jak daleko sięgają moje posiadłości i 
wpływy, upraszam pana koniec położyć wstrę- 
tnej tyranii wyborczej Niemców, która od lat 
tyla zśkorzeniła się na Górnym Szlązku. Moja 
jest wola, by i najnboższy robotnik w oddawa- 
niu głosu wyborczego najzupełniejszej używał 
swobody, nie ponosząc tem samem najlżejszego 
uszczerbku ani w zarobkn, ani w zajmowanej po- 


języka niemieckim i polskim do stosownego użyt- 
ku wyborców z jego posiadłości. Tak wszyscy 
postępować powinni !* 


wdopodobnie w Wilnie lub Kownie, zostanie 


* a 
* * 


W jednem z miast gabernij Zachodnich, pra- 


wkrótce otwarty zjazd rolniczo-gospodarczy, skła- 
dać się mający z przedstawicieli tychże gubernij 
i prowincji Nadbałtyckiej,j w celu wyjaśnienia 
przyczyn upadkn przemysła wiejskiego i rolni- 
etwa w tych stronach państwa. 


MLosic wat 
W ubiegłym tygodniu działy sią w powie- 


cie dorpazkim, jak się okazuje, wcale „porządce 
nieporządki*, o których taraz dopiero dokładniej- 
Sz wieści przynoszą nam miejscowe dzienniki 
Przyczyna ich zagadkowa; inaczej powiedzieć 
nie można wobec sprzeczności zdań, jaka po 
tym względem pannja, gdy jedni wystawiają te 
zaburzenia jako rezultat wichrzeh tajemnych, a 
inne mówią o mich jako o wybrykach podochoco- 
nago tłumu. Według przeciętnych opowiadań 
rzecz tak się miała, Że w osadzie Kirnmene, pod 
czas odbywającego sią tam świętomichalskiege 
jarmarku, tłumy ludzi poczęły ciskać kamienia- 
mi i zapalonemi smolnemi głowniami na sklepy 
i kramy, tak, że niektóre.z nich stanęły w pło- 
mieniach, przyczem tłnm zaczął grabić sklepy. 
Dwaj chłopcy sklspówi, którzy starali się ode- 
przeć napastników, niegli pobicin i pokaleczenin; 
gdy na miejscu zabnrzenia zjawił się komisarz 
policyjny z żandarmami, i ci zostali powitani 
gradem kamieni. Wobec tego żandarmi dali o- 
gnia w powietrze, i to na chwilę wstrzymało na- 
pastników ; wkrótce jednak zaburzenie się pono- 
wilo i zaczęto znowu napadać na sklepy i gra- 
bić towary, gdy zaś żandarmi aresztowali jedne- 
go z podżegaczy, tłum rzucił się na nich, pra- 
gnac oswobodxzić aresztowanego. Nazajntrz rano, 
w dnin 30. września, pomimo że handlarze opn- 
ścili większą część sklepów, zaburzenia się po- 
nowiły. Głwałtownicy zdołali się nawet tym ra- 
zem zaopatrzyć w broń i grozili, że użyją jej 
przeciw komisarzowi i żandarmem. Jakoż strze- 
lono raz, ale nikt nie został ranny. 

Dzienniki zwracają uwagę na tę okoliczność, 
Że tak zw. władze „wołostne” złożone z wieśnia- 
ków, nie spełniały swych obowiązków podczas 
nieporządków, i że sąd wołostny sprzeciwiał się 
rozporządzeniom komisarza. Głazeta H.imath do- 
nosi, że niewięcej jak 200 ludzi, uczestniczących 
w zaberzeniach W Kirnrane, wyprawiono po ich 
aresztowaniu do Dorpatu. Zdaje się zatem wobec 
tego wązystkiego, że zdanie Neue Lórptache Zig., 
jakoby zabarzenia w Kirumne miały mieć tak 
poważny charakter, uważać należy ma przesadzo- 
se. Zresztą, może dalsze szczegóły rzucą jasniej- 
sze światło na ten pogrom. 

sąd wojenny w Naratowie .rozpoczął już 
sprawę politycznych przestępców Nowickiego i 
Poliwauowa o spełnione kilka tygodni temų za- 
bójstwo na osobie dozorcy więziennego Kiłuna, 
podczas usiłowania neieczki Poliwauowa na prze- 
chadzce w ogrodzie więziennym. W danin 6. pa- 
ździernika zapadł wyrok, skazujący obadwu na 
karą śmierci przez powiaszenie. 

Rozpoczęte zostały stndja inżynierów nad 
mającą, się budować n Wiosnę linią kolei żela- 
znej od Wilna do Równego. 

Sowremiennyja Iewiestja czynią zajmujące ob- 
liczenia z powodu wystawy moskiewskiej. L 
dność Moskwy liczy 759.000 mieszkańców ; bile- 
tów wejścia na wystawę sprzedano ogółem 
627.500. 29 zaś przybyło na wystawę gości o- 
koło 200.000, z których każdy parę razy wy- 
mare odwiedził, zachodzi więc pytanie, ila mie 
szkańców. Moskwy oglądało wystawę urządzoną 
we własnem mieśsie?. Gazeta npatuje w tym 
objawie dowód wielkiej apatji. W dalszym cią- 
gu robi gazeta porównania z wystawą paryzką, 
którą odwiedziło przeszło 4 miliony osób, gdy 
ludność Paryża wynosiła półtora miliona. A to 
ogółem nie sprzedano nawet tylu biletów, 
mieszkańców Moskwa liczy. 


Sprawozdanie sejmowe 


Dwudzi:ste piąte posiedaenie sd 14 psździernika. 
(Dokośczenia.) 


Z kolei zdsje sprawę p. Żywicki imieniem 


komisji administracyjnej o wniosku p. Merunowi- 
cza W przedmiocie ustanowienia dla kraju csob 
nego zarządu dla galicyjskiej sieci państ xowych 


kolei. 

, Komisja odwołując się na te, 29 dla zachodniej 
sleci tychże kolei istnieje już zarząd w Wiednin 
a sieć ta obejmnje 1786 kilometrów, uznaje, ża 
dla galicyjskiej sieci, która po wybudowaniu ko- 
lei Transwersalnej obejmie 1500 kilometrów, na 
leży się csobny utworzyć zarząd z siedzibą w 
Galicji. Wnosi więc komisja rezolucję z weswa 
niem do rząda o utworzenie takiego zarządu 
z siedzibą w Galicji, 

Wniosek ten przyjęto baz dyskusji. 

P. Kowalski zdaje sprawę imieniem ko- 
misji prawniczej o kilka znanych już petycjach 
w sprawie działalności bankn  włościańskiego. 
Przed odczytanism wniosków oznajmia sprawoz- 
dawca, że po wydrukowaniu sprawozdania o- 
trzymał od banku włościańskiego  wyjaśnie- 
nia, odnoszące sią do spraw poruszonych w 
petycjach. Wyjaśnienia te nie zmieniły jednak 
zdania komieji, gdyż w wielu względach potwier- 
dzają ons argumenta przytoczons w petycjach, 
mianowicie eo do wysokości dłagów przez psten- 
tów wykazanych. Tak samo nie prostują te wy- 
jaśnienia niczego co do przepadłych procentów 
od udziałów, jak i przyjmowania niezapełnych 
rat niejako opłatę rat, lecz jako prywatne dspo- 
zyta, które leżą bez procentów, a dłnżnik opła- 
ca tymczasem procenta zwłoki od całych rat. 
Mowca niechce polemizować z temi wyjaśnie- 
niami, gdyż będą oae rządowi służyć także juko 
materjał do rewizji statntów, które komisja pro- 
onuje. W rezolucji swej komisja odwołuje się 
do zeszłorocznej uchwały i z tej też powtarza tak- 
że żądanie, by rząd przedsięwziął rewizję statn- 
tów inych instytncyj kredytowych. 

,P. Krukowiecki nie zadowolony jest z 
wniosków komisji, które mu się wydają za słabe; 
zapowiada więc cały szereg wniosków, a gdyby 
tə nie były przyjęte, dodatek by nietylko statnta, 
ale i księgi banku włości. ńiskiego poddano szcze- 
gółowej rewizji. Dziwi się mowca, że rady nad- 
zorczej tego banku nie pociągnięto sądownie do 
odpowiedzialności za to, że dozwoliła na to by 
bank znaczne kwoty przegrał na giełdzie. We- 
dług statutu bank ma na celu udzielanie poży- 
czek na ulepszenie gospodarstw, tymczasem bank 
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qd| że bank grał na giełdzie, cddał sprawę prokura- 


daje teraz pożyczki na spłatę dawnych długów, 
przyczem często postępuje tak, że udziela tylko 
promesy na pożyczki, które radzi eskontować u 
żydów, tak że gdy potem pieniądze przyjdą, to 
żyd po doliczeniu procentów tymczasem naro- 
słych zabiera prawie całą pożyczkę. Bank Wy- 
daje teraz listy zastswne pięcioprocentowe i po- 
wiada, że zniżył procenta, jax to zniżenie wy- 
gląda można się przekonać z przykładów przy- 
toczonych w petycjach. Dziś te pożyczki urosły 
tak, że przewyższają wartość majątku dłużni- 
ków. Naczem polega wic bezpieczeństwo listów 
zastawnych ? Bank zresztą chyli się do upadku, 
obrót jego z 7'/, miliona zeszedł teraz na sześć, 
i to ulokowanych tylko jaż w samych odnawia- 


«|nych pożyczkach. Podnosi jaszcze mowca, że 


bank bezprawnie zatrzymuje procenta od udzia- 
łów wszystkim dłużnikom zalegającym z wkład 
kami, a dalej i to, że przyjmuje części zapadłych 
rat nie na spłatę tych rat ale tylko jako bez- 
procentowe depozyta, zaś od rat całych liczy so- 
bie procent zwłoki. Kończy wreszce rzeczy- 
wistym szeregiem wniosków, z których przyta- 
czamy wezwanie do rządu, by przekonawszy się, 


torji, by dłażnikom cddano przepadłe procenta 
od udziałów, by rząd powstrzymał wypłatą dy- 
widend, superdywidend i remuneracyj niekonie- 
cznie potrzebnych, by powstrzymano dalszą emi- 
sję listów zastawnych itp. Ewentualnie zaś 
wnosi poprawkę na wstępie podaną. 

P. ks. Buchwald nie zabierałby głosu, 
lecz w wyjaśnieniach swoich zarzuca bank pety- 
cji przez mowcę de sejmu wniesionej, że jest 
tendercyjna i bszpodstawna, a zarzut ten OW- 
ca musi odeprzeć, ponieważ on wniósł petycję 
gminy Błażowy. Petycja zawiera całkiem pra- 
wdziwe szczegóły, tem bardziej, że zbierał je 
proboszcz z Błażowy, ks. Markiewicz, znany w 
całym krajn ze swej zacności. 

, P.Golejewski podnosi, że sama komi- 

Sja przyznaje, że bank włościański w stosownej 
chwili powstał, aby wpłynąć na zniżenie lichwiar- 
skich procentów przedtem pobieranych. Nie po- 
dała zresztą komisja Żadnych faktów, któreby 
potwierdzały nieprawidłową manipulację tego 
banku, jak to twierdzi p. Krnkowiecki. 

P. Krnkowieckiemu powiada mowca, że spra- 
wy tej nie powinien żartami traktować, i wy- 
głaszać o banku zdania, które mogą wiele za- 
szkodzić akcjonarjnszom banku. W ogóle zda- 
niem mowcy sejm nie powinien wdawać się w 
rozbiór czynności wewnętrznych takich  instytu- 
eyj. Skargi zresztą na bank muszą się powta 
rzać, bo każdemu dłażnikowi, który zalega x ra- 
tami narosną procenta zwłoki. Dzieje się to we 
wszystkich bankach. Mowca nie sprzeciwia się 
wnioskowi komisji, tylko wnioskom p. Kruko- 
wieckiego. 

P. Krukowiecki odpowiada na wywo- 
dz p. Golejewskiego, twierdzi, że ze sprawą te- 
go banku dokładnie jest obazuany. 

„Po krótkiej odpowiedzi p. Golejewskiego za- 
brał głos sprawozdawca. Sądzi, że mógłby zbyć 
krótko szereg wniosków p. Krukowieckiego, gdyby 
on nie żądał likwidacji banku, gdyż rewizję statu- 
tów pożostawić należy władzy rzą'owej. Likwida- 
cja banku sprowadziłaby egzekucją 40.000 dłnżni- 
ków, co zapewne nie jest iniancją sejmu, gdź chcące 
pomódz, moglibyśay im zaszkodzić, Co da uwag p. 
Gołejewskiego, to komisja nie miała powodu ukry- 
wać prawdy przed sejmom, ograniczyła się osa na 
zbadaniu petysyj, nie sprawizała zad stanu rzeczy, 
bo t» będzie rzeczą komisji rzątowej, któ'a bę lzie 
do tego wydelegowana. 

Przy głosowanin przyjęto wniosek komisji, Za 
waioskami p. Krukowieckiego powstał tylko sam 
wnicskodawen. 

Tenże sam sprawozławe: referuje dalej o po- 
tycji p. Antoniny Jegormanowej i Malwiny Hołyń- 
sklej o wzbroniaria bankowi kipotecznemu we Lwo- 
wie wyzyskiwania swoich dłuż ukôw. Potentzi uds- 
lają się, żo bask hbipotestny oprócz zwrotu poży: 
ozki domagał się kwoty 889 zł. tytułem podatku 
dochodowego. Komisja prawnicza wnosi, aby ze 
względu nv to, ża sprawa ta roztrzyga sią w dro- 
dze ząłowej, izba przeszła do porządku dziennego 

P. Golejewaki sądzi, że powinna by i w 
tym wypadku być uchwalona rez lucja jak poprze- 
dnio, a właś:łsia sprawy oble powinny być 1ówno- 
cześnie traktowane, bo nawet razoln:ja p>przadnia 
wzywa rząd, aby statnja wszystkich lnstytucyj kre- 
dytowych zreaidowal. 

P. Krukowiecki i Spławiński pod- 
noszą, że poprzednia razolncja obejmuje wszystkie 
banki t zatem uchwalenie odrębnej rezolacji nie- 
potrzebne. Sprawozdawca komi- ji przytoczył tea 
sam argument, poczem przyjęto wniozek ko zisji, 

Punisważ p:rząlek dzienny wyczerpany, prze- 
to zamknięto po isłzenis o godzinie 2. min. 40 po 
poład: iu, 


* »* 
* 


Dwudzi'ste szóste posiedzenie s dnia 16, 
paźdsiernika. 


Początek posiedzenia o godz. 11. miu. 30. 

P. ministrowi Danajawskiema udzielił mar- 
szałek urlop do końca sasji. 

P. Onyszkiewicz usprawiedliwia swą nieobe- 
eność słabością. 

Sakreterz p. Jasiński odczytnje spis petycji. 

Z porządku dziennego przyjęto w trzeciem 
czytania zwianą paragrafów 18, 19 i 28 nstawy 
z d. 2. maja 1573 o urządzeniu szkół ludowych, 
uchwaloną w drngiem czytania na ostatniem po- 
siedzeniu. 

Z kolei zdaje sprawę p. Czerkawski imie- 
niem komisji edukacyjnej o swoim wniosku w 
sprawie rewizji nstaw szkolnych. 

Komisja edukacyjna nznaje wniosek jako zu: 
pełnie słuszny, gdyż ustawa o reprezentacji pań 
siwa z r. 1867 zastrzega Radzie państwa jedy- 
nie stanowienie o zasadach nauczania w szko- 
łach ludowych i gimnazjach, tymczasem nastawa 
o szkołach Indowych z 14. maja 1868 obejmuje 
szczegóły, które powinny należeć do kompeten- 
cji sejmu. ? 

Komisja wnosi przeto następującą rezolucję: 

„Wzywa się rząd, ażeby poczynił stosowne 
kroki w celu rewizji państwowych ustaw szkol- 
nych, o ila one w teraźniejszej swej osnowie, z 
uszczerbkiem antonomii krajowej przekraczają 
iakreśione w ustawie zasadniczej z d. 21. gru- 
dnia 1867 r. Dz. u. pr. nr. 141) $§. 11. lit. è, i 
$. 12. nstawodawstwu państwowemu granice.“ 

P. Antoniewicz zwraca uwagę że rezo- 
lucja komisji zanadto jest ogólnikowa gdyż nie- 
ma w niej powiedzianego, które przepisy i które 
paragrafy ustaw szkolnych ograniczają autonomję 
szkolną. Dalej wątpi mowca, czy fandnsz krajo- 
wy podołałby obowiązkom przyjętym przez kraj 
w skutek żądansj zmiany ustaw, szkoluych. 
Z sprawozdania komisji edakacyjnej 0 szkołach 
Indowych domyśla się mowca, że to rozszerzenie 
antonomii będzie raczej ścieśnieniem autonomii, 
bo większem zeentralizowaniem zarządów. We- 
dłag tego sprawozdania miałaby gmina, która 
największe na szkołę ponosi ciężary, bardzo ogra- 
niczone wpływy na szkołę ludową, tak że 


nawet prawo prezentowania nauczyciela chce no- 
wa ustawa gminom odebrać a przynajmniej 


ścieśnić. 

Z tych pomodów mowca nie może sobie ży- 
czyć zmiany ustawodawstwa szkolnego w tym 
kierunku. Trzeba bardziej wykonywać ustawy 
istniejące a nie jak sią to we wschodaiej Galieji 
praktykuje, ucząc przedewszystkiem po polsku 
czytać i pisać, zamiast wykształcenie skierować 
w więcej praktycznym kierunku. Pod względem 
prezentowania nauczycieli, zwraca mowca UWA- 
ge, że wo ws'hodniej Galicji nauczyciel Rusin 
nie otrzyma posady, albo będzie hipokrytą, gdyż 
politycy zasiadający w Radach okręgowych będą 
go uważać za podejrzanego. 

Mowca nie stawia żadnego wniosku, chciał 
tylko zaznaczyć swoja w tej sprawie stanowisko. 

P. Romaaowiez zabiera głos, aby za- 
strzedz się przeciw myśli, jakoby cdroczenie 
piątkowej dyskusji nad reformą ustawodawstwa 
Szkolnego było połączone z dzisiejszą sprawą, że 
zatam z reformą ustawodawstwa szkolnego trza- 
ba się zatrzymać aż do reformy ustawodawstwa 
państwowego. Dzisiejszą rezolncją upominamy 
Się o nasze prawa, zaś reformą ustaw szkolnych 
chcemy poprawić stan naszych szkół o ile to 
możliwe; lepiej zrobić trochę jak nie, tenabardziej, 
że choćby we względzie administracyjnym, choć- 
by pod względem poprawienia bytu nauczycieli 
możemy już dzisiaj wiele zrobić. Powinuiśmy za- 
rzucić raz ten sposób postępowania dotycheza- 
śowego, którem, aby nie robić sprzyjającemu 
nam rządowi tradności, razygnujemy z naszych 
żądań 

Co do wywodów p. Antoniewicza zwraca 
mowca uwagę, że nie ma analogii między roz- 
szerzeniem autonomii pod względem nstawodaw- 
stwa szkolnego a reformą tego ustawodawstwa. 
Wreszcie podnosi mowes, o ile działalność Rady 
szkolnej krajowej późniejszemi rozporządzeniami 
rządowemi została ogreniczoną. Nientworzenie 
posady dyrektora Rady szkolnej, tłumaczenie nie: 
jasności statutu Rady szkolnej przez rząd na jaj 
niekorzyść, mieszanie się ministerstwa do wyda- 
wnictwa książek szkolnych, a wreszcia odjęcie 
Radzie szkolnej prawa mianowania dyrektorów i 
profesorów szkół średnich spowodowały, że po- 
waga Rady szkolnej wobec kraju upadła. Jako do- 
wód przytacza mowc3 fakt, że przeciw postanowie- 
niom Rady szkolnej agitują ludzie bardzo powa- 
żni i wpływowi n rządu, mianowicie pod wzglę- 
dem proponowanych przez Radę mianowań. 

Sprawozdawca odwołuje się na swoje 
wywody wypowiedziane przy pierwszem czyta- 
niu i zwraca się przeciw p. Antoniewiczowi. 
Pod względem zbyt ogólnikowej stylizacji rezo- 
lucji zwraca sprawozdawca nwagę, że p. Auto- 
niewicz na poparcie swojej argumentacji odno- 
szącej się do ustawy z r. 1869 przytoczył prza- 
pis jednego paragrafa ustawy z r. 1868, w ža- 
dnym związku niestojące. Na zarzut nieprakty- 
czności, mianowicie iż język nieuważa się jako 
środek ale jako eel, podnosi że jeżali w tym 
kierunku dotąd nie zrobiono wszystkiego, to 
winno temu właśnie ścieśnienie autonomii sejmu. 
Co do obawy p. Antoniewicza niebezpieczeństwa 
centralizacji, zwraca mowca uwagę, że wniosek 
komisji żąda rozszerzenia autonomii kraju za p. 
Autoniewiczowi chodzi o autonomię gmin. W tem 
znowu analogii nie ma, zwłaszcza że zdaniem 
mowcy pewne skoncentrowanie władzy w psw- 
nych urzędach jest potrzebne. Mamy na myśli 
autonomię krajową, ale niewykluczamy przyzwo- 
itej wolności pozostawionej jednostkom. 

Podejrzywanie p. Aatoniewicza Rad okręgo: 
wych 6 stronniczość jest niestosowniem, a przy- 
najmniej należało na nie przytoczyć fakta. Tego 
p. Antoniewicz nie uczynił, a nawet i nanczycie- 
lom zrobił on zarzut, ża nauczyciele są maszy- 
nami i hipokrytami. — Zarzut, którego mowea 
nie WADY się uczynić. Utyskuje p. Antonie- 
wicz nad ścieśnieniem prawa prezenty, nie wszę- 
dzie jednak gminy ponoszą wszystkie ciężary 
szkolne, kraj i powiaty ponoszą bardzo wielkie 
ciężary, trzeba więc dać im jakieś prawa. Zre- 
sztą wszystkie wywody nie należą właściwia do 
dzisiejszej rozprawy. P. Romanowiczowi przy- 
znaje mowca słuszność co do jago zastrzeżenia, 
że dzisiejszy wniosek komisji nie stoi w żadaym 
związzu z projektowaną reformą ustaw szkol- 
nych. 

P. Romanowicz nie wierzy w rychłe speł- 
nienie żądań sejmu, ale jeżeli to jest. słuszne, to 
trzeba walczyć tak długo aż się cel osią- 
gnie. Co do uwag p: Romanowicza o uszczu- 
pleniu praw Rady szkolnej, przechodzi sprawor- 
dawca wszystkie zaprowadzone ograniczenia które 
tłumaczy odpowiedzialnością ministrów. Sprawa 
autonomii Rady szkoluej i autonomii naszej w 
sprawach szkolnych nieda się załatwić od razn, 
a uchwalenie dzisiejszej rezolacji będzie pierw- 
szym krokiem dla osiągnienia tego celu. 

Przy głosowaniu przyjęto wniosek komisji. 

Z kolei zdaje sprawę p. Skałkowski imie- 
niem komisji dla spraw kas zaliczkowych, o wnio- 
sku Wydziałn krajowego względem urządzenia 
zbiorowych kas zaliczkowych dla gmin. 

Komisja nie uważa za stosowne urządzenie 
takich kas pożyczkowych, co komisja uważa za 
niewykonalne, natomiast zaś uważa ona za od- 
powiedniejsze poz: stawienie zarząda dziś istnie- 
jących kas p Życzkowych Wydziałom powiato- 
towym i wnosi odpowiednią ustawę złożoną z 16 
parsgrafów. 

W myśl nstawy tej zarządza Wydział powiatowy 
w ten sposób. ża ma prawo karania zarządów kas 
pożyczkowych, albo cbjęcia kasy w swój zarząd? 
P. komisarz rządowy sprzeciwia się 
wnioskom komisji, gdyż o*a środki tej ingerencji 
Wydziałów powiatowych uwsża za niestósowny. 
Nakładanie kar nie pomoże na nierzetelny zarząd, 
zresztą Wydział powiatowy nie'może sam tych kar 
ściągać, Objęcie zaś w zarząd jest poprostu nlewy- 
konalne, ponieważ Wydział powiatowy nie znajdzia 
odpowiednich do takiego zarząda ludzi. 

Dalej krytykuje p. komisarz rządowy motywa 
komisji, które ją spowodowały do odrzucenia pro- 
jektu Wydzia”n kraj, urządzania kas zbiorowych, 
które nznaje w wielu miejscach za piekonsckwentne 
widocznie komisji chodzi o los istniejących w kra- 
ja towarzystw zaliczkowych, którym kasy zbiorowe 
robiły by to katencję 

Dzi-łaltość sperntą towarzystw zaliczkowych 
nie jest tak dla włośsiaa korzystuą, bo naprzód 
stopa ich procentowa nie jest niższą od stopy ban. 
ku włuściańskiego, a powtóre działalność tych to- 
warzystw niewiele dotąd wpłynęła na obrót kaaku 
wl s iańskiego, Back krajowy, na który komisja 
się powołuje nie wiele zrobi, gdyż nie będzie miał 
po wszystkich esęśsiach kraju filij, któreby bank 
zastąpić mogły. Zbiorowe kasy pożyczkowe byłyby 
bardzo atosownemi filiami banku krajowego w sprawie 
udzielania włościasom pożyczek. Z tyeh powodów 
p. komisarz rząlowy wyraża żal, że wniosek Wy- 
działu krajowego a właściwie przedłożenie rzątowe 
tak nieprzychylnego w komisji doznało przyjęcia. 

P. Zatorski nie zgadza się zapełnie z 
wnioskami komisji podnosząc równocześnie proi 
jekt Wydziałn krajowego i wnosi przejście nad 
waioikiem komisji do porządku dziennego i po: 
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| wych na następnej sesji przedłożył. 


| lecenie Wydziałowi kraj. by swoje przedłożenie 


W sprawie urządzenia zbiorowych kas pożyczko- 


P. Dobrjański uważa, że i projekt 


| Wydziału dopuszcza pewnych wątpliwości co do 


stosowności kas zbiorowych, których zarząd bę- 
dzie dosyć skomplikowanym, jednakże nie mówi 
o tem dalej bo sprawa takich zbiorowych „kas 
nie stoi dziś na porządku dziennym. Sprzeciwia 
Się zaś także i wnioskowi komisji, już dla tego, 
że ustawa proponowana przez komisję zbyt ogól- 
nikowo powiada, że kasy gminne, która źle są 
administrowane mają przejść pod zarząd Wy- 
działów powiatowych. | , 

I sposób zarządzania przez Wydział pow. 
jest nieszczęśliwy, bo cały zarząd kasy i wszy- 
stkie pieniądze będące własnością gminy prze- 
chodzą w zarząd narzuconego administratora, a 
nawet na udzielenie pożyczki nie pozwolono 
gminie. Doprowadzi to tylko do nadużyć. A 
gdzie gwarancja sumienności takiego administra- 
tora prawdopodobnie bardzo skromnie opłacane- 
go, i to jak wniosek komisji żąda, w braku czy: 
stych zysków z fanduszów gminnych, które cza- 
sim wynoszą zaledwie kilkaset złotych. Gminy 
bardzo źle przyjmą takich administratorów, a 
przez to zwiósi się ta niechęć do Rad powiato- 
wych, której uuikeć trzeba. 

Przypomina wreszcie mowca, że żaden Wy- 
dział powiatowy nie zaproponował nigdy takie 
go sposobu usunięcia nieporządków w kasach 
gminnych, jaki proponuje komisja. s 

Głodzina pół do dragiej posiedzenie trwa 
dalej. 


Kronika miejscowa | zamiejscowa 


Dnis 16 października. 


* Termometr wskazuje w połndnie 4 stopnie 
ciepła; słota przeciąga się jakby w nieskończoność, 
powietrze dźdżyste i nieprzyjemne. Wszyatko to 
sprawia, że „zaczynają się już odzywać głosy“, 
które twierdzą iż człowiek wolałby 10 stopni mro- 
zn aniż:li takie powietrze jakie mamy. 

* Nabożeństwo żałobne za duszę śp. Kcśsiu- 
zzki odbyło się dziś w kościele 00O. Bernardynów., 
Z powodu, że cgłoszebie o nabożeństwie zbyt pó. 
źno rozlepiono, i że równocześnie odbywsła się na 
uniwersytecie inanguracja roku szkolnego, udział 
publiczności nie był tak licznym jak tego wymagała 
pamięć nieodżałowanego naczelnika narodu. Inieja- 
torom nabożeństwa dziękujemy, że uratowali ho- 
nor naszego miasta, 

* Uro-zyste utwarcie roka szkolnego na uni- 
wersytecie lwowskim odbyło się dala dzisiejszego, 
Po naboż?ństwie odprawionem w kościele św. Mi: 
kołaja zebrali się rłnchacze uniwersytetu i liczna 
publiczność w głównej sali uniwersytetu, gdzie ser- 
decznewi rłowy powitał zgromadzonych rektor dr. 
Radziszewski Skroślił en w wymownych słowach 
obecny stan uniwersztetu i zachęczł uczniów do 
wytrwałej pracy, której hasłem: postęp na polu 
nauki. Po szanownym rektorze wyszedł na trybunę 
profesor ekonomii polityeznej dr. Biliński i wygło- 
sił odczyt o socjalizmie, w którym stanął na grun- 
cie konserwatywnego, państwowego socjalizmu. Je- 
żeli mam miejsce pozwoli podamy jutro główne 
punkta z tego zajmnjącego odczytu. W ogóle ca- 
ła uroczystość miała nastrój poważny i wywarła na 
zgromadzonych głębokie wrażenie. 

* Zarząd iwewskiego chóru męskiego podaje 
do wiadomoś:i, że ostatnia próba choralna z Re- 
quiem Chernbiniego d-moll odbędzie się we ezwar- 
tek dnia 19. paźiziernika r. b o godzinie 7. wie- 
ezeróm w sall kasyna miejskiego. 

* Wieczorek muzykalny. Wezcraj w sali Sto- 
warzyszenia młodzieży handlowej odbył się wieczo- 
rek muzykałny pod kierownictwem p. Marjana Si- 
galego. Na wieczorku tym po raz pierwszy usły- 
azoliśmy młodziatką uczennisę pani Praun, pannę P. 
posiadającą niewielki, ale bardzo miły £ dźwięczny 
głos sopranowy. P. S. odśpiewał bardzo ładnie ro- 
mans Nowaxowskiego, Wreszcie suto oklaski zbie: 
rsł chór młodzieży handlowej, który zaprodukował 
pieśń Wachnianina : „Do Czarki* I walec „O jak 
błogo”. - 

* Z izby sądowej. Dziś przed sądem przysię- 
głych rozpoczął się proces prarowy © oszozerstwo, 
wytoczony przez p. Hilarego Jaworowskiego prze» 
ciw p. J. Gnuiewoszowi, wydawcy i redaktorowi 
Sztand ru polskiego, — O wynika procesu podamy 
wiadomość w następnym numerze. 


* Teatr narodowy ruski pod dyrekcją pp. Bi- 
berowicza i Hryniewieckiego nie uzyskawszy pomi- 
mo wszolkich starań — od prowodyrów Narodnego 
doma pozwolenia na odbywanie reprezentacji w sali 
tegoż, rozpoczął szereg swych przedstawień z po- 
czątkiem b. m. pod gośrinnym dachem naszej Gwia- 
gdy! Towarzystwo p. B. składa się przeważnie z 
artystów znanych z trupy p. Baczyńskiego z dobo- 
rom nowych sił; przejęte uczciwym duchem i ten- 
denojami czysto narodowemi rnskiemi odegrało już 
kilka sztuk, które się ogólnie podobały, w języku 
ludowym suskim crystym i zroznmiałym. R»le ar- 
tyatów iartystek są starannie odgrywane, kostinmy, 
eleganekie, a orkiestra wcale dobra, własna. Publi- 
ezność polska interesuje się szczerze | uczęszcza 
obok ruskiej dość licznie na te przedstawienia, 
które rzeczywiście na uznanie zusługują. Nis wi- 
dzimy jednak między widzami dawvych boryteli i 
zastupnykow, którym anać w teraźsiejszym ruskim 
teatrze coś nie do smaku. 


* Smutny los. Artysta tntejszej sceny p. Kon- 
eewicz pochował wez:raj o godzinie Beiej popołu- 
dnin żonę — a o siódmej wieczór musiał wystąpić 
na scenie. Co się musiało dziać w sercu biednego 
usłowieka, któremu kazano być swobodnym i uśmie- 
chał się podczaz gdy ból szarpał mn serce? Czyż 
dyrekcja nie mogła powisrzyć na ten raz granej 
przez p. K. roli komu innemu, tem bardziej, że 
rola to niebardzo ważna ? 

* „Ziarno“. Mamy przed sobą trzeci numer 
tygodnika literackiego, wychodzącego we Lwowie 
pod powyższym tytułem. Numer ten robi bardzo dobre 
wrażenie. Zawiera piękoie napisany artykuł wstę- 
pny, dalszy ciąg budzącej powszechne zajęcie no- 
woli Sewera, wiersze Cromulickiego, dalszy ciąg 
rozprawy Hodolego o wychowaniu, którą sumiennie 
polecamy wszystkim rodzicom, artykuł w sprawie 
miejsca, gdzie ma ztanąć pomnik Mickiewicza, da 
kofńczenie francuskiej noweli Tslly: Ho, przegląd 
literacki, zawierający recenzję poszyj Gomulickiego 
i monografii o Przemyślu Hansera, z werwą pisane 
„Złarnkań, nakoniec zapiski literackie i artystyczne. 
Jak widzimy treść bardzo bogata. Adres redakcji 
Ziarna: uliea Halicka 1. 46. 


* Zgrmadzenie łowców. Przy nielicznym u- 
dz'ale członków odbyło się w sobotę w sali ratu- 
szowej walne zgromadzenie Towarzystwa lowie- 
ekiego. Prócz ezłonków byli obecni delegat Towa- 
rzystwa rybackiego dr. Nowicki i delegat szkcły 
leśnej prof. Strzelecki, Zgromadzenie zagaił 
Zontak, poczem p. Teofil Żurowski poseł sejmowy 
objął przewodnietwo, Ze sprawomdania za CZAS od 


lutego 1880 r. wyjmujemy, że liczba członków wzra 
sta powoli, Łowiec organ Towarzystwa rozwija się, 
Towarzystwo liczy 507 członkw, z tych 448 pła- 
cących. W końcn zaznacza zprawozdanie z żalem 
śmierć Eisarda hr. Fzedry, i donosi, ża pp. Oswald 
Bsrtmański, Ferdynand Kratter i Władysław ka, 
Sapieha wystąpili z wydziała. Na ich miejsce po- 
wołano pp. Hipolita Bohdana, Tadeusza hr. Dzie- 
duszyckiego, Fawłs ka. Sapiehę, Juliana Sieglera 
de Everswald i Edrarda Simora, co zgromadzenie 
zatr ierdziło. 

W miejsce Włodzimierza hr, Dieduszyckiego 
wybrano prezesem Romsna hr. Potockiego 8 gło- 
sami ra 12 głosujących, 

P. Rygler odczytał sprawozdanie kasowe. W r. 
1880 Towarzystwo miał» przychodu 4364 zł, 26 e. 
(wkładki cziontów.) Wydawnictwo Łowca korzto- 
wsło 8060 zł. 42 e. W r. 1881 przychód wynesił 
3908 z}, rozchód 2813 zł, 42 e, 

Wniosek o ustanowienie delegatów powiato- 
wych (ref. E. Simon) dla utrzynania spój:i między 
członkami, uchwalono jedromyślnie. 

Prof. Strzelecki zapronował ażeby człon- 
kowie przyczynili się do tworzącego się przy szko- 
le lasowej muzeum łowieckiego ; przez nadsełanie 
broni i różnych osobliwości, Wprawdzie w szkole 
lasowej łowiectwo ria jost wykładane, lecz ucznio- 
wie mogą z tskiego muzeum wiele korzystać przy 
wykładach inzych przedmiotów. Uchwalono na wnio- 
sek p. Rygiera wezwać ozłonków za pośrednictwem 
łowca do wsparcia muzeum łowieckiego. 

Piof Nowicki jako delegat Towarzystwa 
rybackiego uczynił wniosek, ażeby zgromadzenie 
łowców oświadczyło się w sprawie uchwalonej obe- 
cnie w sejmie ustawy rybackiej, do której namiert- 
nictwo ma ustanowić szereg szczegółowych posta- 
nowień. Pref Nowicki wyłuszczając obszernie rzecz 
całą, wykazuje potrzebę uwzględnieni» pewnych od- 
rębnych właściwości naszego krajo. Mianowicie co 
do ryb, ażeby przy zakazach łowienia podczas tar- 
ła z 55 gatunków ryb w kraja uwzględniono 18 
ważniejszych, dałej ażeby szesnaście rzeczek u pod- 
nóża Karpat, u źródlisk górnych i dolnych uznano 
za wody ochronne i wzbroniono w nich połowu na 
rzecz kraju, Wreszcie starać się należy © surowy 
zakaz riewł.ściwych sposobów łowienia ryb, Wnio- 
ski te przyjęto do wi.domości, a Wydział ma za- 
jąć się przedstawieniem opinii Towarzystwa łowie- 
ckiego. Na tem zakch:zono zgromadzenie. 

* Sprawozdanie Iwowskiej komisji wykonawczej 
Towarzystwa Opieki weteranów za czas od 1. do 
15. paźłlziernika. Złożyli na rzecz weteranów : 
Ekscel. hr. Russocki rocznie 10, p. Władysław 
Czajkowski 20, ks, kanonik Mazurak 5, za pośre- 
dnictwem delegata Augusta Rylskiego panowie : Mi- 
chał hr. Plater rocznie 25, Eimund hr. Krasicki 
10, Kornela Tchórznica 10, Zygmust Rylski 5, 
Bero v. Minkcvitz 5, Robert Barański kupiec z 
Liska 2, A. T. 2, ks. kanonik Proszzłowiez, Jan 
Zatorski, R. J. Cyryl Porzakowski po 1 zł. Ke. 
gr. kat, Jan Bierzecki 50 c. Za pcśrednietwem de- 
legata Wiktora Wiśniewsziego, panowie: ks. kano- 
nik Szeligowski rceznie 2, Ozrearowski z Krysty- 
nopola rocznio 2, ks, Wikary Gątkiewiez rocznie 
l, ks. gr, kat. Ginizkiewicz rocznie 1, ks. Ku- 
czyński superior 00O. Bazylisnów jednorazowo 1, 
zakon 00. Bernardynów w Krystynopolu 1, za po- 
średnictwem delegata B, Gnrskięgo panowie: Wta- 
dysław Yvunga rocznie 6, a wyczytawszy w gazz» 
tach o smutrym stanie kasy weteranów, nadesłał 
powtórnie jednorazowo 10, Józef Polichowski z La- 
ekiej woli rocznie 2. Ogółem wpłynełu 124zł 59 e. 
Walerjan Podłew:ki, przewodniczący. Dr. Bern- 
hardt Goldman, skarbnik. 


* Do wystawy przemyskiej. Z różnych stron 
dochodzą nas zażalenia, że osoby zgłaszające się 
po odbiór przedmiotów wygranych na loterji wysta- 
wowej, nietylko wygranych ale nawet odpowiedzi 
żadnej nie otrzymują. Przypuszczamy, że tylko na- 
wał pracy może być powodem takiego nienwrglę- 
dnienia słusznych żądzń publiczności, należy się je: 
dnak spodziewać, ża komitet jeszcze przed rozwią: 
zaniem się załatwi wszystko co wypada, ady tai- 
knąć wszelkich możliwych zarzutów. 


* „Konrad Wallenrod" Źeleńskiego. Czytamy 
w Kur. Warsg,: Żeleński skończył cperę swoją 
„Konrnd Wallenrod“ i zaznajomi?ł z ważniejszemi 
jej ustępami znawców wiedeńskich w stolicy An- 
strji, Aplauz bzł posszechny, jednozgodny. Zna 
laz? się natychmiast tłumacz, który tekst podjęł się 
przełożyć na czeski; opera polskiego kompozytote 
ma być podobno przedstawioną na otwarcie nowe- 
go teatin czeskiego. 

Dotąd wszystko dobrze... Ale my? Czyż ist>- 
tnie polska scera nie zasługuje, sby na niej wy- 
stawiono operę polskiego kompozytora? Nadto do- 
brzo znamy Zsleńskiego, abyśmy przypuszczali, że 
tak myśleć może. Jeżeli kiedy, to teraz scena pol- 
ska potrzebuje pomscy, poparcia wszystkich sił nie- 
zbędnych do podźwignięcia teatra z upadku, do 
którego się chyli — a więc artystów, publiczności, 
autorów i kom;ozytorów. 

Nie wątpłmy, że wszyscy wedłag możności ze- 
chcą przyczynić się de ratowania instytucji mają- 
cej za sobą świeta% przeszłość, tak poważną arty- 
styczną tranycję ; nie wątpimy, że się od tego oby- 
watelskiego obowiąz.u nie uchyli i Żeleński, któ- 
ry z ducha jest tak szczerze narodowym kompozy- 
torem. Symputja dla Czechów jest piękna iełaszna; 
piękniejszą i słaszniejszą jest mił,ść dla swoich, a 
w ciężkiej doli dopiero się poznaje przyjaciół, 


* Zabobon Berliner Zeitung pisze co nastapi- 
je: „O1 kilku tygodai pracuje tn banda złodziei 
składająca się £ 0.6), które w nocy kradną żagle 
i lisy z czółen na Sprei, zakradłszy się na nie po 
cicha, W ostatnich dniach udało się policji nietyl- 
ko schwytać kilku takich złosziei, als nawet i te- 
go, który przechowywał skradzione żagle i liny. 
Jest nim hanalarz produktów, mieszkający przy 
ulicy Admiraiskiej, Przy aresztowania owego han- 
dlaiza znaleziouo w jego kieszeni paczkę, w któ- 
rej było ucho ludzkie. z kawałkiem skóry z czasz: 
ki i kości z twarry. Zapytany zkąd to wziął i na 
ce to nosi przy sobie Oświadczył, że owe części 
ludzkiego cisła ma już od 20 lat i swego czasu 
nabył ja od kata w Szlązku. Nosi zaś je dlatego, 
że msją być sympatycznemi środkami na wszęlkie 
przypadki i nieszczęścia. Ucho ludzkie nosił zawsze 
przy sobie za poradą kata,” 

A jak to się Niemcy najgrawają z zabobonów 
naszego ludu! A przecież lui nasz, jeżeli ma cza- 
sami zabobony, to pewno nie tak ohydnej natury, 
jak mieszkańcy stolicy wielkich Niemiec. Powyższy 
przypadek jest najlepszą tego illustracją. 


* Statystyka pocztowa. We wrześniu 1882 r, 
nadano we Lwowie: 244.560 listów prywatnych 
niepoleconych , (między temi 7859 do adresatów 
w miejscu), 61.152 kart _korespondencyjnych 
9.894 posyłek pod opaską, — 7.456 posyłek z 
próbkami, — 69.040 egzemplarzy gazet, — 388.975 
listów urzędowych, — 29.872 listów poleconych, — 
8.164 przekazów na kwotę 285.642 zł. 53 e, 
69.904 posyłek wartościowych (między temi 10 662 za 
pobraniem pocztowem, w kwocie 112.172 zł. 15 e.) 
Ogółem 589.317 posyłek, zatem o 1.322 wiecej jak 
we wrześniu r. Z. 

Nadeszło zaś do Lwewa : 142.576 listów pry- 
watnych niepoleconych, 58.178 kart korespondenc, 
9.876 posyłek pod opaską — 3,984 posyłek z 


próbkami, 30.652 egzemplarzy gazet, — 36.854 lia 


posyłek wartościowych (między temi 3512 za po- 
braniem w kwocie 37.842 zł, 85 e.) Ogółem : 371,848 


przesyłek, zatem o 1527 więcej jak we wrześnin|43 do 48 zł., najprzedniejsza od —— do ——zł., 
przednia od -='—— 


roku zeszłego. 


* Sprostowanie. W opisie nowego obraza Ma- 
tejki „Jan Sobieski pod Wiedniem“, który podali- 
śmy z Wieku, myloie jest powiedziane że „Mat- 
kowski, przyjaciel] króla, probuje zdobytej szabli 
tureckiej.“ Owczesnym wie'kim korinszym koroa- 
nym był Marek Matczyński, Jak wiadomo był on 
nieodstęppym towarzyszem i przyjacielem Jana III, 


uratował mu życie pod Parkanami, i często jest |Inianka od 10:70 do 11— zł, — nasienie lniane 


wspominany w listach króla do Marysienki. Mistrz 
nasz udał się do jego rodziny i otrzymawszy od 
niej oryginalny portret Marka Matczyńskiego, z tego 
portretu odwzorewał postać wielkiego koninszego. 

* Ze składki złożyła młodzież pod hasłem „Fiat 
lux libertas erit“ na pomnik Mickiewicza 10 zł. 

* Wazon przemywswa W ralmsza sodzienzł: 
3d godz. 9. do ij W poniadsiałsk 50 s. w inz: 
Bie 30 s. 

* Mazcum hr, Dzieduszyckiego uliez Tostrab a 
siwarta w irodę i zobotę sd 11. a razm do £. ge- 
xisy popoład., w święta i niedziele od 10, do 1. 
geżułny. 

* Muzeum zakłada nar, im, Oszoijńskich otwarte 
sdzienałe — prócz świąt — od godz. 9 do 1. 
Nadto we wtorek i piątek po południu od 3—Btej 
dla młodzieży szkolnej. — Wstęp bezpłatny. 

* Jutro: we wtorak Św. Florentego. — Śr. 
Charytyny. 

* Wiadomości policyjne z dnia 15. b. m. 
Skradziono panu D. Sz. z kieszeni kwotę 8 zł. — 
Panu M, S. kwotę 12 zł, 

Zgubiono: Pan W. R, zgatił złoty pierścionek 
z wygrawirowanemi wewnątrz literami W. R, 

Przytrzymanego konia iuaści ciemnej, błąkają- 
cego się po ul. Zółkiewskiej, oddano do komisarja- 
tn dzielnicy I, 


Piaski, w nocy Z przeszłej niedzieli na poniedzia- 
łek m!ał miejsce pożar. Byłjjon | nieznaczny pod 
względem strat materjalnych, lecz straszny w skut- 
kach. Spalił się drewniany piątrowy dom z fa. 
cjatką. Poż:r rozpoczął się około 3. gedziny w 
nocy. Najpierw płomienie ogarnęły schody i zni- 
szczyły je tak, iż mieszkańcy górnych pięter atra- 
cili możność ucieczki, Pierwszą ofiarą padła mie- 
szkająca na facjatce wdowa, która spostrzegłszy 
ogień, zajęła się budzeniem sąsiadów, a gdy pomy- 
ślała o sobie jnż było zapóźjo. W strasznem po- 
łożenin znalazła się mieszkająca na podłaszu ro- 
dzina konduktora mikołajewskiej drogi żslaznej, 
który podówczas znajdował się na ałażbie, a w domu 
pozostała żoza z pięciorgiem dzieci. Zbudzona matka 
zajęła się przedewszystkiem ratunkiem dzieci, Lecz 
jużjwszystkie wyjścia płonęły i pozostała tylko dro- 
ga przez okna. 

, Wybiwszy okno, nieszczęśliwa kobieta rozpa- 
czliwym krzykiem przyzywała na pomoc, straży 
ogniowej jeszcze nie było, Najstarsza 17-letnia 
córka wyskoczyła na ulicę, lecz upadek był nie- 
Bzczęśliwy : wskutek potłączenia i połamania nóg, 
siedługo potem zmarła. Następnie niaszczęślwa 
matka wyrzuciła! przez okno 12-letnią dziewczynkę 
i 5 letriego chłopca, licząc na to, iż tłam zgroma- 
dzony pochwyci je. Lecz i tych upadek był śmier- 
telny. Pozostałych dwojga dzieci biedna matka nie 
zdecydowała się narażać ga podobne niebezpieczeń: 
stwo i ze straszną rezygiacją, wziąwszy hs ręce 
3.letnią dzłewczynkę, a drugą 7-letnią posadziwszy 
obok siebie, postanowiła 6zekać. Pomocy nie było, 
płomienie się zbliżały, dym gryzący dusił, krzyk 
biednych cfiar przygłaszany trzaskiem pożarn, ata- 
wał się coraz słabszym — tłum patrzał oniemiały, 
przeraśony,. . 

Nareszcie po upływie pół godziny przybyła 
straż, opanowała ogień, lecz znałatła już tylko 
trupy. Matkę znaleziono siedzącą z dzieckiem w ob: 
jęciu, drugie dziecko siedziało obok, taląc się do 
niej. Płomienie jeszcze ich nie dotknęły, tylko 
odzież i włosy pożółkły cokolwiek, a twąrze był; 
wykrzywione cierpieniem i trwogą. „ 

Nieszczęśliwy vjciec, gdy powróciwszy, dowie- 
dział się o wszystkiem, popadł w czarną melancho- 
lig i jest obawa że moża zupełnie rozum utracić, 

Prócz tych sześciu ofiar około dziewięciu osób 
otrzymało mniej więcej niebezpieczne kalectwa i 
rany. Przyczyna pożaru niewiądoma, 

Dzienniki miejscowe dziwią się, jakim spaso- 
bem straż ogniowa, znajdująsa się dość blisko, 
przybyła tak późio na miejsce pożaru. 

— Siła owadów. Przyrodnikowi francuskiemu 
p. Pateau zawdzięczamy szereg bardzo ciekawych 
spostrzeżeń i dochodzeń zą pomocą miniaturowych 
przyrządów, celem oznaczenia siły owadów, która 
niekiedy bywa prawdziwie zdumiewającą. Przede- 
wszystkiem p. Pateau stwierdził, ża nejmniejsze 
owady bywają stosunkowo najsilniejsze. Pospolity 
chrząsz majowy nciągnąć może ciężar stosnnkowo 
21 razy większy niż koń; pszczoła ciężar 80 razy 
większy! Sredni koń uciągnie ciężar równający się 
sześciu siółmym jego własnój wagi, chrząszcz zaś 
ciężar czternaście razy większy niż jego waga, 
pszczoła ciężar dwadzieścia razy większy. Jeszcze 
jaskrawszy jest stosunek ten u mrówki i małych 
chrząszczyków. 


— Jakiś niemiecki matematyk zadał sobie 
pracę obliczenia kombinacyj gry w „domino“ i ob 
rachował, że może i h być 284,528,211.840! Dwóch 
g:aczy, przestawisjących cztery kostki na minutę 
mogą wyczerpać, siedząc godzinę dziennie, 118 mi 
lionów kombinacyj rocznie. 


We Włoszech na 508 mandatów poselskich 
jest 5000 kandydatów, a więc na jedną posadę po 
selską przypada 9 08.. kandydatów. 


Gospodarstwo, przemysł I handel. 


Lwów d.7. paździer. Sprawozdanie ty- 
godniowe lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej 
e cenach zboża i produktów, zrealizowanych na pla- 
cu lwowskim, w ciągu ubiegłęgo tygodnia. 

(Bez opłaty akcyzowej.) 

(Korzec pszenicy 77 klgr.,, żyta 73 kirg., ję 
czmienia 64 klgr., owsa 45 kigr., hreczki 64 kigr., 
kukurudzy 82 klgr., prosa 82 klgr., grochu 82 klgr., 
koniczyny 88 klgr.) 

Zboże 100 kilogramów: Pszenica gotowa 
od 8— do 8*75zł. termiaowaod — do *— zł, 
żyto gotowe od 875 do 650 zł, terminowy od 
—, do —'— zł. jęczmień browarny gotowy oł 
6 15 do 660 zł., psstewny od 4'55 do 4'85 zł,,— 
owies od 4'90 do 5:05 zł., — .hreczka od 6— do 
625 zł., — knkurudza zeszłoroczna ad 670 do 
725 zł, — kukuradza mowa od 5— do 550 
zł, — proso od —— do —*— zł, — jagły od 
—"— do —— zł. 

Zboża strączkowe za 100 kilogramów: 
Groch do gotowania od 8-— do 10— zł, = groch 


pastewny od 550 do 6-— zł, — 
stów urzędowych, — 33.976 listów poleconych, — |—*— do —'— zł., fasola od 750 do 1050 zł,- 
16.845 przekazów na kwotę 275.685 zł. 72 e., 38.912 | bobik od —'— do —— zł, — wyka od 475 


—— zł, anyż płaski od 24 — do 2525 zł., — 
kminek od 23:— do 24'95 zł. 


Dramat w ogniu. W Petersburgu przy ulicy |; 


soczewica od 


ido 540 zł. 
Nasiona za 100 kilogramów : Koniczyna od 


do —— zł, — tymotka 
od —,— do —'— zł, — anyż mos. od —'-— do 


Nasiona olejne za 100 kilo rzepak zimowy 
18:10 do 1360 zł, — Rzepak letni od 1075 
do 11— zł, — rzepik zimowy od —'-— do 
—*— zł, — rzepik letni od —— do —- zł, 


od 9— do 915 zł., nasienie kenopne od —'— 
do —'— zł, rzepik jesienny od —'-- do — złr. 
Chmiel za Ł00 kilogrm.: od 210 do £40 zł 
Wełna za 100 kilogrm.: od — do — zł. 
Nafta za 100 kilogr. zwykła od 20'25 zł. 
21.25 zł, salonowa od 24'25 zł. do 25-25 zł. 
Spirytus za 10,000 litrów procent od 39 75 do 
31.— zł. Terminowy w zimowych miesiącach od 
28*— do 2850 zł, 


Wiedeń dnia 16 paźlziern, (Telegram Gazety 
Narodowej). Spęd wołów 2740, między temi 486 
galicyjskich, 1832 węgierskich, 424 niemieckich, 
Targ ożyniony. — Płacono galicyjskie 60 do 64'|, 
złr, węgierskie 59 do 65, niemieckie 53 do 65 
złr. za 160 kilogr. 


do 


A. Krzysziofowicz 1 Spółka, 
Adres: Leopoldstadt-Praterstrasse 43, 
albo: Caffe Stierbóck. 


Wiedeń d. 16. paźlsier. (Telegram Gazety 
Narodowej). Spęd wołów galicyjskich 486, razem 
z innomi 2740 sztuk. Płacono galicyjskie stajenne 
61 do 63 złr. prima 63'/, do 64'/, złr. 


W. Amirowicz © E. Schels. 


„Wiedeń d. 14, października. Cesarz zwidził 
dzisiaj o godz. pół do jedenastej wystawiony w 
„Blumensile" obraz Matejki „Hołd praski.“ Ce- 
SaIzz, przyjmowany przez sekretarza Matejki 
zabawił około ćwierć godziny, i kazał przesłać 
Matejce uznanie i pozdrowienie. . Taż przedtem 
arcyks. Albrecht  dłago i szczegółowo oglądał 
ten obraz i przez sekretarza przesłał Matejce 
serdeczne pozdrowienie. 

Rzym d. 16. października. W swojej mowie 
do wyboreów w Cologna Venete konstatował 
Minghetti, że opinia publiczna pragnie utworze- 
nia się jednolitej większości w nowej Izbie po- 
słów, dla popierania rządu silnego i sprawiedli- 
wego. Oświadcza się za rychłem zniesieniem po- 
datkn Od mlewa, i póchwala zachowanie propor- 
cji między wojskowemi a fiaansowemi siłami 
Włoch. Byłbym rad był widział sztandar włoski 
obok angielskiego w Egipcie, zresztą jednak za- 
czekam na dokuments, ktore nam przedłożone 
zostaną. Zgoda z wszystkiemi narodami nie wy- 
klucza kordjalności z niektóremi z pomiędzy 
nich. Włochy powinny mądrem postępowaniem 
nanowo odzyskać poważna stanowisko. 

Praga d. 16. października. Wczoraj przyszli 
radni miejscy z dzielnicy Józefa, dr. Bendiener, 
dr. Popper i Zappert (żydzi, którzy wraz z je- 
szcze jednym żydem i Niemcem Broschem wy- 
stąpili z Rady miejskiej z powodu, że burmistrz 
nazwał Pragę miastem słowiańskiem), i oświad- 
czyli mu, że ostatnią mową jego czują się cał- 
kiem uspokojonymi i wszelkie nieporozumienie 
jest usnniętem. (Burmistrz ubolewał nad wystą- 
pieniem onych 5 radnych, dodając, że Niemców 
nie chciał obrazić, ale Praga jest zawsze sło- 
wishską. - 

Pochodzący z biura burmistrza komunikat 
konstatuje dalej, że pewna osoba, stojąca na cze- 
le reprezentacji żydów, wyraziła burmistrzowi 
najzupełniejsze uznanie i sympatję. Przyczem 
burmistrz zapewnił ponownie, że na przyszłość 
swój objektywny sposób myślenia zawsze jasno 
wyłuszczać będzie. (Jedno i drugie nie jest skut- 
kiem owej drugiej mowy burmistrza, ale upo- 
mnienia Politiki do żydów, że nawet w Pradze 
trzymają z wrogami Czechów, niechaj się tedy 
mają na baczności To ugięcie żydów pragskich 
jest niezmieraą klęską dla herbstowców; p r.) 

Londyn d. 16. paźd<iernika. Jak się Times 
dowiaduje, jest wszelka nadzieja przyjacielskiego 
porozumienia się Francji i Anglii co do przy- 
szłości Egiptu. 

„Nowy Jerk d. 16. października. W zacho- 
dniej Wirginii zyskali republikanie znowu dwa 
mandaty do kongresu, natomiast zaś przy wybo- 
rach do sejmu prowiacjonalnego uzyskali demo- 
kraci 2.000 głosów. 

Ruszczuk d. 16. paźiz. Król serbski przybył 
tu onegdaj. Książę bułgarski i ludność witali go 
z całą serdecznością. Na placu wyłądowania o- 
becni byli wszyscy ministrowie bułgarscy, ciało 
dyplomatyczne, tudzież władze cywilne i woj- 
skowe. 

Konstantynopol d. 16. paźdz. Deputacja z 
Libanonu wręczyła Porcie i ambasadorom żałobę 
przeciw administracji Rustem baszy. — Porta 
akceptowała nominację Radowitza ambasadorem 
Niemiec w Stambule, 

Kalr d. 16. października. Prawie wszystkie 
państwa, reprezentowane w trybunale międzyna- 
rodowym a wielce interesowane w handlu egip- 


wykazuje niedogodności, jakieby wynikły z przy- 
puszezenia obcokrajowców adwokatów, i oświad- 
cza, że natomiast woli raczej Arabiego ire- 


sztę więźniów oddać angielskiej władzy woj- 


skowej do sądzenia. 


Petersburg dnia 16. października, Zeszłej 


nocy tu i w Astrachanie cztery, w Niżnym No- 
wogrodzie 


dziesięć stopni zimna. 


Żegluga na 
Wołdze i Kamie ustała. 


Z Niżny i Permu do- 


noszą, że kra płynie. 


R W WA ORNE a) 
Przyjechali dnia 16 października 1882. 
Hotel ŻORZA: K, hr. Wodzicki z Olejowa. 

K. Skrzyński z Krakowa. K. br. Taube z Ukrainy. 

H. Orsbach z Wiednia. J. Bielak z Krakowa, H, 

Lórenberg z Hamburga, 

Hotel EUROPEJSKI: Z. Jankowski z Tarno- 

wa. M. Neufeld i K. Garlach z Badapeszta, J. 

Agel z Wiedaia, 

Hotel ANGIELSKI: R. Zmigrodzki z Moskwy. 

L. Czajkowski z Wasyłowa. J. Jzstrzębski z Bo- 

rysławią, 

Hotel BRAKOWSKI: M. Świtalski i J. Wą- 
sikiewicz z Dąbrowy. F. Saezkiewier z Zółtaniec. 

F. Werden z Tyroln, 


— Teatr hr. Skarbka. 
W poniedziałek dnia 16. października b. r. 
Wojna podczas pokoju 


komedja w 5 aktach G., Mosera i F. Schónthana, 
przekład 9. Leszczyca, 


Drege ies. 


Jatro we wtorek dnia 17. października b. r, 


Kadet okrętowy 


opera kcmiczna w 3 aktach F Zella, przekład B, 
Czerwieńskiego, muzyka R. Genee, 


LL 
POCIĄGI KOLEJOWE 
podlug zegaru lwowskiego 


——— 


mia b 
ZE STANISŁAWOWA: na Stryj, AG, 4 godzinie 8 mi- 
nut 30, wieczóc o godz. 8 min. 30 
Odehodzą ze Lwowa: 
DO KRAKOWA: o godzinie 10 min. 50 przed północą 
pociąg pospieszny; o godziaie 4 min. 53 rano pociąg 
osobowy, o godxizio 5 minut 9 po południu pociąg 
zaięszany. 
CZERNIOWIKÓ: o godzinie © minat 80 rano pociąg 
pospieszny, o godzinie 12 minut 10 rano pociąg mię- 
<szany, o godz, 1I minat 10 w ii00y pociąg mięszan(, 
CEDEN SEE EAR ETORRA 
Lwéw, z Izby handlowej, 16 października, 
I daj za Bztukę 
(bez kup. bieżącego). 
Kolei galic. Karola Luiwika 812 — 315 50 
„ Lwowsko Czerniow.-Jassk, 170 — 1:3 — 
Banku Rypot. galis. po 800 złr. 305 — 50s — 
„ kradyt. galic. po $00 złr. 247 -- Sig 
„ Listy zastawne sa 109 sir. 
ikes kup. bieżąsezo). 
Tow krod. galia, 5 pret, w. a. . 93 50 160 50 
%139 52 50 


"m 


un o» n w 4 o" 

” » y 5 a okraa. s EJ 50 100 20 

ONI) „ n an . 8775 68 75 
Banku hyp. galis, (A pret. . . „ 191 85 109 85 


10 /,pz. 101 — 1t2 — 
6 — TR 2 


191 50 163 -~ 
85 -- 


R E n a 83 ee 
15. Listy dłużne za 200 ìr, 
Ogóln:g2 rołnicz. kred. Zakiadu,---- 

dla Galicji i Bukowity 6 prot. 

IV Obłigi za 100 zł:. 


» re Eed ő s 


Galis. Zabt. kred, włoda. 6 pret. 
DJ 


c omm avs 


Iademnizacyjne galicyjskie œ 89 £0 100 50 
Obligacje komun. Zazi. kr. wł,6*, 100 — 101 50 
Pożyczka kraj z r. 1845 po 6%, 101 — 10% 50 
Losy miasta Krakowa  .. „ 1850 3150 
re n  Slanisławowa . 23 50 3650 
e V Moasly. 
Dukat kolandzrski . . 555 6 65 
„w COBATSKI . e . DBS 5 68 
Napoleondor , : ` . 943 953 
Półtmperjał rosyjski 5 > 831 982 
Rubal rosyjski srebrny . e 152 16% 
ry » papisrowy . 44, 17, WISSĘ 


. E815 88 90 
Srebro . ; z 
Kupony w srebrze =" 


KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 


Wiedeń d. 16. Pazdziernika 1882 
godzina 1. minut 40 popoładniu. 
Losy kredytowe 174.— Węgier. kred. ak. 296.— 


Anglo-Anustr. 125.25 Unionsbank 122.10 
Kolej Kar. Lud. 311.50 Nordbahn 281.25 
Kolej połnd. 136.75 Kolej Alföld. 170.50 
Kolej Elżbiety 212.25 Kolej Lw.-czer 171.— 
Węg. Nordostb. 163.50 Wied, Comuna, 124.50 
Weg. obl. p. w zł. 94.50 Weg. kolej zacl. — — 
Kolej siedmiog. 109.— Losy tureckieh. 28.— 
Renta weg. 6'/, 119.50 Bankverein 115.80 
Ros. rubel pap. 1.19. — Losy węgier. 117.75 


Galie. indemniz, 99.70 Marki niemieckie —,— 
Usposobienie: przygnębione. 
Wiedr«, 16 października +582 
godziną 19 min 2> przed »ołudniem 


akcje kredyt 207.40 Anglo-austrj 126 — 
olei Ksr.-Lad 313 23 Kolej Połudn 137.60 
Unionsbank 122 80 Napoleondor  §.48'/ 
„osyja banka i.lx'/, Usposobienie silne 
Berlin, 14 października 
godzina 5 miaut 30 po południu 
Losyjs. bank 2 315 ja kredyt 538. -- 
%ombardy 238.50 Galicyjskie 134.50 
ele Rumućś 60 — Aust. bank 171,50 


e pokoje dla kawalerów 
na ulicy Kopernika, l. 5, 
natychmiast do nrjęcia. 


||| OGŁOSZENIE. 


Niniejszem podaje się do wiadomości, iż „Pa- 


skim przystały na dekret chedywa, nadający | miętniki jenerała Wybranowskiego* jnż wyszły z 
wekslom moratorjam na trzy miesiące. Brakuje | druku. — Obejmują zdarzenia od r. 1800 — 1848, 
tylko przyzwolenia Moskwy, Ameryki, Portuga- |w dwóch tomach o czterdziestu pięciu arkuszach z 
lii i Danii. Akt oskarżenia przeciw Arabiemu i portretem i podpisem jenerała, po cenie 5 zł. a. w. 
towarzyszom jeszcze nie gotowy. Zdaniem komi- | Ktoby sobie życzył nabyć to dzieło, raczy się od- 
sji śledczej sąd wojenny nie może się zebrać |nieść do Ekspedycji Wgo Edwarda Winiarza, Lwów, 
przed przyszłym tygodniem. — Wolseley odpły- | ulica Dominikańska nr. 4, przesyłając franco 5 złr., 
nie d. 21. bm. — Ź zarządzenia władzy angiel-|poczem odwrotną pocztą dzieło to wedle wskaza- 
skiej zamknęła policja egipska wczoraj wieczór |nego adresu będzie odesłanen. Czysty zysk z tego 
wszystkie domy gry. . wydawnictwa jest przeznaczony na utrzymanie 
Kair d. 16. paździeraika. Proces Arabiego | szkolnej młodzieży umieszczonej w Bursie Brze- 
odroczony z powodu tradności, powstałych co do | żańskiej, 
przypuszczenia adwokatów cudzoziemców. Rząd| 38593-3 
egipski wystosował notę do Maleta, w której 


Józef Jakubowicz, 
przewodn, Stow. Barsy Brzeżańskiej, 


łe r bata 


(bezpośrednio sprowadzona) 


Skład fabryczny 


wazelkich wyrobów z gumy, 
w oryginalnych pstrych skrzynkach chiń- 
gntaperki i kaucznku = BiG 0: 4, 3, 2, 1 kilogr. 


R. K r i m m a r a Gatnnki aromatyczne 


we Lwowie. hot:l Żorza 
poleca 


KALOSZE 


CONGÒ (famil.) "wybor. czarna 
KARAWANOWA herbata nad. wyb. 7. 


PECCO kwiatowa najdoskonalsza 7.40 
męskie i damskie w wieluiia wyborze s D p wyborna 5 =) 
nejpierwszych fabryk beigjskich, znzieł.|Cesarska mięszana eie 


wysyła przy odbiorze od 2 kilo zo 


skich i rosszj:kich po cenach fabrycznych 
3881 1—2 


pocztowych, 3866 1 30 


: Pomimo podwyższ:nia eła 
E po dawnych cenach 
2, rzedaje 


herbate 


chińską i rosyjska 
SKŁAD 

Józefa Padewskiego R 

Lwów, Rynek, I. 13. 
3806 1—12 

GZ. RWIE: 
—--——|wyłącznie z roślin, nie sprawiają rznięcia; 
trzydziestokilkole- ani kolek i mogą sią używać jako środek 


Wdowa tnia, bardzo staran. |orzeźwiający, oczyszczający krew lub spra- 
zd h ó jwiający przeczyszczenie. Metody użycis w: 
me wychowana, MO- polskim języku. W Paryżu p. Behant, rue! 


Maść rupiurową, 
lerzącą najstare:6 rupiucy, wysyła J M 
Grolich, Altaudorf w Morawii, £628 1—20! 


Cierpiącz5m na gośclece 
Gdzie a nieczuny spozi bu leczenia be: pła: 
tnie pod G. A. re-tante Btrao. 


Pigułek roślinnych LAUYAIKGAĄ 
Przepisywane przez lekarzy francuskich; 
i zagranicznych od lat 40 zawsze z wiel- 
kiem powodzeniem, ponieważ składają się 


wiąca językiem francuskim, a po czę-Śt. Quentin, 24. Wymagać należy, abrise 


nikach, włożouych w pudełka kartonowe, |; 


ści i niemieckim, pragne się zająć pigułki Cauvaina znajdowały się we flako-| 
opieką, «p względnie . matkowaniem Aeg y na każecj pigułce znajdował się na- 
przy dzieciach lub panienkach dora- pis „CAUVAIN%. OLT 31—? 
stających osieroconych. Bliższe szcze-| W Paryżu p. Dehaut, Hanb. rue Śt, Denis. 


góly : Lwów, nlica Halicka, nr. 37, Dostać można we Lwesie w aptece 
pensjonat p. Cieleskiej. 3858 1—4 |P K.rzyżacowskiego obok Brygidek, 


w Krakowie w aptekach: p. W. Redy- 


ka ; w Brodach w apt. pp. M. Kullak 
Franzosa. 


Nauki 


według systemu francuskiego, udziela 
osoba, która dłuższy czas spędziła w 
Paryżn. Cały kurs nauki kroju ko- 


e.s < IAEA 
W Izydoròwce 
o. p. ŽZurawuo, stacja kolei Stryj płat na przyrządy, gdyż prócz mia- 
jest do nabycia ry centymetrowej i papiorn rysunko- 
wego, nic więcej do nauki tej nie 
ezterol etni ogier potrzeba. Wykonania staniczków ró- 
kasztanowaty, krwi orjentalnej i 


wnież nauczyć może, Bliższa wiado- 
buchajki mość w Administracji „Gazety Na- 
krwi holendersziej. 3862 3—3 


SOUCHONG kwiat. najlep. 34 a o % F a rb 9 L ES k Í erów 9 


wyborna 5.50! 38 


płata cła i franco do wszystkich ków 4 
| 


A. Goidschmied & Cmp. Triest. 38 


R buciki; sznury bawełniane do zatykania szpar w oknach i 
M drzwiach; kit i gips; jak również bibułę białą i szarą do okieb. 


"Hatwarhcanin |Ś 

ZBŃSATÓZOBIU = 
zapobiega się i leczy przes użycie sg 
z szczotki do froterowania, mycia podłogi i naczyń kuchennych ; 


Zæ zawsze W najlepszych gatunkach na składzie. 
+ ipp K. Miikolascha i Z. Buesora; i 


R 
38:7 8—24 
cza; w Poznaniu w apt, dr. Mankiewi- Base ate Roca se sek sesese I WIIIIEIA 


kroju damskiego z prawdziwoj styryjskiej gapi wełuianej, lab n modaych materji guniowych we 


Leski płaszcz do podróży lab polowa- Zapełne ubranie męzkie 20 do 30 zt. 


sztuje 10 zł. bez żadnych do-|Lekxi mcnżykow lub .zarzutka 12 Gł. 
Gruby meri kow, podszyty 16 do FO zł. 


czystej owezoj w-łny styryjskiej spriedaję na motry lnb dostarczam jako gotowa 
abrania dowolnych rozmiarów najtaniej i za pobraniem pocztowem. 


RRKREWNURKAUN RKKRRKRNRE KRKIE 


Skład fabryczny Z 4 


z 
Paf 
ej stałe 


À A Ś oryg. 


we Lwowie, Rynek, liczba 29, 
poleca na sezon zimowy: 


Srót, lotki i kule; C. Russa uniwersalne smarowidło do 
skór; tłuszcz do butów i sknr juchtowych; C. Geschwindta Śre- 


ke, 


da butów; lakier do skór; podeszwy korkowe do wkładania 


Równocześnie poleca do użytku domowego: 


Masę do zapuszczania podłóg i lakier 
własnego wyrobu ; 


szczotki do butów, czyszczenia cylindrów do lamp, do zamiata- 
nia, ręczne do zmiatania prochu; szczotki i miotełki do sukien, 
sodę i mydło do prania; krochmal brylantowy  polyskujący, 
pszenny, ryżowy i najlepsze farbki do bielizny, szablony; atra- 
ment chemiczny i wszelkie inne do pisania ; lak do pieczętowa- 
nia; smofkę do butelek; szpagat i papier pergaminowy do ob- 
wiązania słojów z konserwami. 

Wszelkie farby suche i olejne do malowania gotowe, lakiery, 
farby w tubach i płótno malarskie, farba piórowa i czernidło 
$$ drukarskie; kwas karbolowy i proszek do desinfekcji; korki i $; 
maszynki do korkowania; gąbki, bronzy I pędz:e każdej wielkości, 


REZRKKNKINNN 


Szczegółowe cenniki na Żądanie franco i gratis, 


Pl 


f Żupełnie nieprzemakalne 
płaszcze z khapusa 


12 


wszystsich cdcieniach kolorowych. 
ad 


Lekki plaszcz na słctę z kapuzą 7 zł | Styryjska guńka lub jupka 10 do 31zł 


nia 36 sł. 60 cb. Modne do wychodu palto damskie 


10 Go 20 zł. . 

Nieprzemakalne kapelusze z sukna guniowego === 
dla mężczyzn, pań i dzieci od 2.50 do 5 zł. 

Wevystkie gatunki fabrycznej i wieśniaczej gnni, modas materje guniowe z 


Johann Günzberg, 


81874 ? 


rodowej“. 

Materje na ubrania 
tylko z trwałej i dobrej wełny owczej, dla średniego mężczyzny, 3 metr 
10 centm. Na ubranie z dobrej wełnv owczej za 4 zł. 96 ct., na nbranie 
z lepszej wełny 8 zł. na ubranie z doskonałej wełny 10 zł, na u- 
branie z zupełnie doskonałej wełny 12 zł. 40 ct. j 

Fledy do podróży sztuka zł. 4, 5, 8, 12 zł. Gdyby się niepo- 
dobały będą za odesłaniem franco i zwrotem portoria na powrót przyjęte. 


rzutki, płaszcze na deszcz, tyfel, gunię, sukna komisowe, szewioty, tryko- 
ty, porwiany, doskiny, kamgarny, sukna na IE | poleca 


Jan Stikarofsky, "=° S Bonar 7"7 


w Bernie. 
Próbki franko, próbki dla krawców bez franco. Panów kraweów 
mie. Szczycąc się zaufaniem wielu odbiorców, którzy zamawiają materje 
nie widziawszy próbek, oświadczam, źe towary w ten sposób zamówione 
gdyby się nie podobały, przyjmuję napowrót. Wzorów czarnego peruwianu 
i doskinu nie mogę przysłać, albowiem tego rodzaju zamówienie jest rze- 
ozą zaufania. 
Korespondencje przyjmuj 
węgierskim, czeskim, pols 


i załatwiają się w językach niemieckim, 
ki 34 


im, francuskim i włoskim, 243 4—24 


H. Schmilauera 3617 2 6 


arzed, koneCB. 


zakład wychowawczy dla chłopców |. 


w dziedzinie szkół ludowych, miejskich i średnich, 
we Wie dnfu, IV. Bezirk, Erdbergstrasse Nr, 9. 


Przyjęcie na całe utrzymanie, na połowę utrzymania i dochodzących. 
Park spacerowy z przyrządami do gimnastyki. Najlepsze polecenia. ! 


> $ 0 0 0 ¢ é 6 000o 
Nakładem wydawnictwa „REFORMY“ 
w KRAKOWIE 


wyszły i są do nabycia we wszyctkich ksiggarviach broszury : 


© Abdykacji politycznej 


napisał J. G. — (Cera 30 zł. 


Sumy galicyjskie 


(Sprawa Indemnizacyjua) 
Cera £0 ot. 


Polityka Stańczyków 


Czna 30 ct. 
Dochód z osłatriej broszury przeznaczony w połowie na teatr pol. 
x ski w Poznaniu, w połowis na Towarzystwo weteranów polskich z r. 1831. 


WUIOOOK 9 0 00 0006.0 0 00 400:0 00 


Proteser 


| 


Wykwintne materje na abramis, na spodnie, tużarki, za- l i 


zwraca się uwagę na obfity wybór tudzież na miezwykłe eemy ta- : żę 


rO EORNA 


gorzałczanych i 769/, od piwa wedle taryfy zniesionege w r. 
1835 podatku konsumcyjnego wraz z prawem poboru 3 ct. 
od garnca czyli. 1 ct. od 1. litra okowity. 


ma gruncie Korcścielnego. 


handel sukna w Grazu (Styrja). 


ap 
ap 
w 


czyszczenia zboża, silnie skonstrnowane z doborowego materjałn , wymła- 
# cają czysto i wiele kieraty, nowe wialnie, młynki do czy- 


wyborze i po bardzo niskich cenach, każdego czasu do nabycia. 


z dək ochronny przeciw przemakaniu podeszew; najlepszy 5zwarc X R (AS JARATA 


J, ZEM 


palcca aweja snakorite śradki da twarzy, Które rna!azły pswarechae uznanie i wzię- 
teńć, i zeatały wyszezególnia.e ima wielkiemi madalumi sazlegi i listem pochwalnym. 


usuwa piegi, spalenia słouecyne, plamy wztrełiana, Mż twarzy hiałość, delikatność 
i + 


nieporównany fredok usuwa s twarzy pryarone, liszaje, trądzaki, pierzekBienie i łuaz- 
ezenia się skóry i wygładra cmarauezki 


jedyny środek odświeżcjący płeć, aRóra sucha, ureralka i zgrzybiała pod wyływem Ma- 
gneliny ataje sie miękka, przajrzyatą i delikatną. MAGNOLINA usuwa ererwoność nzas, 
niasczy wegry tj. czarhńe punkciki, która najwięcej «siadają w okolicy masa. — Cena 


tago znakomitego środka 1 zł. 50 e! 


ORIENTALINA czyli PUDR w płynie 


nadaja twarzy prawdriwie naturalna piękna i prejema białeść (dla eka siedwatřeegal- 
nean LA 


jeat prawdziwym nnikatem w sztace kos 


Kremy te czynia zadość worolkim wymaganiom, nadają bowicm iwarny Rataralng bia- 
łeść, delikutneść | przejrzystość, s- niesnkodliwe i dla oka niewidzialne. Twarz martwa 
Perrya bruzdami, Rierowne-s»orstka zostanie całkiem odiwieñena i edmłedzona. — 


We Lwowie ul. Kopernika 1. 3. u p. Bystrzonowskiego ul. 
Halicka i Filii w Krakowic, Sukienniee 1. 20, oraz we wszy- 


Millara, w Brrałanach a p. Millera, w Przemyśla w apt. p Nahuka, w Jarusławie w 


u p. Koncewicca. 


Uwiadomienie. 


Wyszła właśnie przez dr. A. Kacze 
kowskiego starannie opracowana te- 
oreiyczno-.praktyczaa BAUXA 
weterymarji homeopatycznej 
czyli nsuka homcepatycenego 
sposobu leczenia wszelkich 
chorób zwíe-ząt domowycih., 
jako podręcznik dla właścicieli 
wiejskich, jest do nabycia w księgar- 
niach P. T.  Milikowskiego, Seyfartha & 
Czajkowskiego, Gubrynowicza & Schmidta, 
F. H. Richtera, w aptece P. Mikolascha, 
i u samego autora we Lwowie; w księ- 
garniach D. E. Friedleina w Krakowie, 
Gebethnera & Wolffa w Warszawie, i w 


J. WYCHERY 


owo patent. młocarnie sztyftowe 


lub przewoźne, zasiosowane do kieratów i ręczne z aparatem do 


szczenia zboża (i oryg. ang Bakera). , 
Młocarnie eepowe z nowo patent. wytrzęsaczem, Sieczkarnie 
angiel., gniotowniki, srotowniki i inne narzędzia rolnicze w wielkim 


Cepy karbowane 
z ang. pat miękkiego żelaza podług wagi u 


J. Wychery, 


Fabryka MASZYN rolniczych 
we Lwowie, ul. G-ódecka, 1. 47. 


centralnej homeopatycznej aptece Flem- 
minga w Petersburgu. 3268 1—5 


Cena ï złr. a. w. 


Pierwszorzędna fabryka płócien 
1 bielixny stoławej 
pos ukuje dobrze rutynowanejro 


ZASTĘPCY 


dla Gal cji i Bukowiny. Oferty pod N. Z. 
2366 do „Haasenstein & Vogler* (Otto 
Maas) we Wiedniu. 3482 8—3 


Fabryka czysto wełałsmych 


matery 5 


na suzżnie damskie 
kaźmierów i t. p. czarnych i kolorowych, 
Wysyłka prywatnym odbiorcom w do- 
wolnej ilości. -- Wzory franco, 
N. Steinhard w Pradze. 
3484 (Firma istnieje od r. 1864) 2—10 


magister farmacji i hemik sądowy 


=== ANTILENTTILIA 
i przejrzystość, — Cena t 
WODA FIJOLKO WA 


pory. Twars odńwieża i nadaje nieporównaną 
delikatność. — Cena | zr}. 


BE MAGNOLINA 


Handel komisowy 


Schmidt & Kwiatkowsky 


w Bernie Strassengasse Nr. 15, 
poaca: plódy po zł. 350, 5, Rilo aż. 
zn nstuką, mtajo wełniane jako to: 
kimgarny, t:fel, gan'ę, angielskie towary 
modne, perwian doskin, z których wysy- 
łasy p:óbni, dal j kołdry, koee, bisliznę 
męzką i damską, zegarki, towary galan- 
teryjne, poreolarę i orzybory do podróży 
itp. Wszystkin artykuły znejdnją sią se 
|wsza ua skład ie po stsłych cenuch fa- 
| brzeznych. Wysylka rychio za gobzanier. 
| 3:69 3 -10 


7 GUG>6WGOWW ati NAA 
I uche-rsi, pokojowe 

SE” K sługi do wszelkich robót 
j domowych rzetelne i pracowite, można 


dostać każdego czasa w biurze wy- 
A Józefa Biriklego 


SE 


BĘ” woda Lilijowa. Pa 


asty Łółta, brunatno kady x twarzy. aryt i piersi ped wpływem te 
r t 


eundawtej wady 
po kiikakrotnem uzycia rnikną. Cena 1 sł. 10 ct. 


), odświeża ja i konserwuje. — Cena 1 zy. 
e me 


Pur książęcy bialy 


tyczńej, nie rawiora bowiem w awym kła- 


ie axi bizmuta ani ołewin, Bni tež żadnych metu'icznych pierwinatków arkodliwych 
rowin i pomimo toge przyjemnie przyłega do twarzy, nzdaja śliczna, zxinralsą i bar- 
dze prsyjemhe bialedd i delikatność, — Cena pudałka 1 zł. 


Pudr przeciw poceniu się nóg. Pudełko 50 ct. — 
PUDR KSIĄŻĘCY aż 


cialisto-różowy i cielisto żółtawy po 1 eł. 20 es. 


KREM orjentalny biały, 


€ielisto-różowy dla blondynek i cialieto-żóbRawy dla szatrnek, 


| T OSTANI WYNALAZEK 
AAJDEŁKAATNIEJSZE 


Hi IXORA 
ED. PINAUD; 


37, BOULRYARD DE STRASROUBG, 37 


PARIS 


Cena 1 sł. 20 et, 


AE 5 
(2WZEJ 


rem 
jo 


stkich pierwszorzędnych aptekach i sklepach do nabycia. 


Giówne składy na prewincji: w Brodach u p. Witkowskieg», w Bucraczu u p. 


sa 


w 


Aż 


t. p. Wiałockiego, w Sumberre w apt, po. Msrencha i Alaka ewicza, w Padhajczech w 
te p Kaarykiewiasa. w St yja u p. Wysoczańskiego. w Kołomyji w apt, p. Stenzia, 
Drahabyere w apt. p. Raczki, w Haaiatynie w apt. p. C arakiege, w Podkamieniu 


ti 


WU 


~ > $ , Ge A 
<A. CAC PŚ | RÓ” 
Pa * 


L. 2111. 


Obwieszczenie. 


W colu wydz'erzawienia prawa 
a) dodatków komunalnych w wysokości 1009/, od napojów 


b) prawa propinacji-na Gtej dzielnicy winniekiej, tadzież 


| Towarzystwo gal. kasy zaliczkowaj 
foprocentowująe takowe po Gprct rocznie. | 


od 100 do 500 złr. za 30-dniowem wypowiedzeniem 
od 500 do 1000 , » » 
od 1000 złr. i resztę kapitału za 90-dniow. wypowiedz. 


Udziały oprocentowują się od dnia wkładki, 


Główny skład: Głoggnitz, Niederdsterreich, w aptoce Juliusza Bittnera. 
chała Kulaka, i we wszystkich znaczniejszych aptekach w Galicji, 


winięciu flaszeczki znajdowała się wydrnkowana marka ochronna. 


REAR NNNNA NNN NNNNNNNR 


owłokę ciała i R 


w Żółkwi 
[| został już odrestaurowa- 
PT iiny i jest do usług Sza- 


nownej Publiczności. 

an Najs'awniejsze 

do regulowania i 
napełniania 


R. Geburth, 


e. k. nadw. maszynisty 
gą do nabycia 
we Wiedniu, 
VI, Kaiserstr. 71, 


_ Ilustrowane cenniki gra- 
tis i franco, 2837 8 —20 


we Lwowie Rynek l 17., 
Stowarzyszenie zarejestrowanie z nieogran. poręką, 
przyjmuje wkładki na książeczki oszczędności, 


Kasa Towarzystwa zwraca wkładki: 


Dyrekeja. 


Dr. Behra ekstrakt na nerwy, 


okazał się od wielu lat skutecznym przeciw słabościom ner- 
wowym, szczególnie przeciw epilepsii, bolom w Krzy- 
żach, osłabieniu organów płciowych, poma- 
zamiom, osłabiemiu pamieci, dzlej przeciw mer- 
wewym boelem głowy, szumowi w uszach, reu- 
maatycznym bolom w twarzy i stawach. Dr. BEHRA 
ekstrakt nerwowy używa się zewnętrznie, Cona: flaszeczki z 
dokładnym opisem 70 ct., zawsze w zanasie. 3244 2—10 


. Skład we Lwowie w apt. K. Mikolascha, w Brodach w aptece Mi- 


NB. Przy kupnie raczy szan. Publiczność uważać na to, ażeby na ob. Ę x NY = | 
y kap do Wody minerzine naturałne. 
Administracja: w Paryla, 82, boal. Montusrtn, 
Grande-(Gritle. Choroby lymfatyczno 
organów trawienia, zatory, wątroby i śle- 
dziomy, kamionia ote. . 
Hepital. Choroby organów trawienia, o- 


© 3 a z Ai ciężałość żołądka, upośled ieni 
WA ittiera f a b r y ix SN 2) oe apstyśn, Bolde łożę sk trawienie, 


PSY) a E  | mianowicie : Ped woskowych biustów i konfekcji, z tw e vinoon lay M IE M 
j a) za dodatki komunalne . 8903 złr. i dla handlów konfekcji, modelistów, fryzjerów 2 ża giua białka w mocz. 
b) za prawo pzopinacji 1499 4 i kuśni ; AR i rive. Choroby krzyła, pęcherza 
> 2 d 3 " X uśnierzów, 3 z w moczu, dna, cukrzycy i białka w 
c) za Czynszyk propinacyjny . 900 , 4% todzież specjaloy wyrób anatomicznych binstów dla wnzców. Ilustrowano gg) "Yoa 


SKLAD FUTER 


w Warszawie — 6 Senatorska 6 


zaopatrzony w znaczny wybór p'ęknych Soboli, lisów czarnych, niebieskich 
i żółtych, bobrów kamczackich i amerykańskich, tumaków, nurków, elek ame- 
rykamskich, szopów, skunksów, opossum, fok, (loutres) baramków, popielic, 


Gotowe futra męzkie czapki oraz koinierze z bobrów kamczackich. fi 


Wybór gotowych fater damskich 
jako to: Dołmanów, Pulonez, Rotund, Paletctów, Salop itd. 


Sprowadzona ostatnie fasony, zastoBowane zostały do tutejszego kli- 
matu, z zachowaniem zawsze cec:y cryginalnej i es'etycuoj. Kierunak ma- 
gazynu pozostaje w rękach doświadczonych specjalistów, 3793 8-6 

PUCH edredonowy (gagaczy) na funty. 
Zanósienia przyjmują się i listownia. - Ceny umiarkowane stałe. 


+ 2 = ZO WRA mp tc Ain NÓG a 0. 0 DOS, 
Mzybkeńść i piękność, Driarka w miaucie, Sześćdziegiat dziurek na go!z'ną. W najgrubsz=m 
suknie lub SUUTES batyście. 


Websiera patent. 


Aparat do robienia dziurek od guzików 


> wyraźnie jedenaście tysięcy trzysta dwa złotych reńskich aust. wal. 
Siz któr:j 109/, jako wadjum przed roznoczęciem licytacji w go- 


j tówce lub też w papierach kurs publiczny mających złożyć 
jonatów, piźmaków itp, w skórkach i na błamy. należy. 


Razem 11.302 złr. 


Kau'ja równa się kwartalnej racie czynszu dzierzawnego. 
Warunki dzierzawre wolno odczytać w urzędzie miejskim. 
Magistrat król. miasta 
Żółkwi dnia 8. października 1882. 
Burmistrz 
Skólimowski, 


388) 1—8 


Yy > ZE z a DW 
= É: i E Staalsprels und KK goj > 5 j 
FABRIK and LAGER Mp i 


RASTRIRTER GESCHAFTSBUCHER 


(Knopf loch-Arbeiter). 2855 3—? 


w awym redzajn jedynege wynalazku do wykławania i obrabiania 
dzinrek od guzików. pomimo, ża tenże jeat tak datace ;ojedynczym 
ie driec'ę zapemocą niego lepszą dziurkę zrobi, jak najwprawniej- 
aza Aźwarzka. Każiy araw wykdoany bywa z matematyczna dokła- 
daością. Skaleczenie pzlca przeciążenie wzroku i niedokładne wy- 
kończenie dsiurek są rzeczami niemożsbnemi. BSzybkoś: i ułyteez- 
à ność są rzdziwiające a yrzytem ola pracownil a zapełnie radawal- 


Do każdego stołu da szę nastesówać. Używa sią go niezawiśle od 
razaryny do azycia i tak dłago sią ie, jak naparatek Aparat da 
robienia deiurek, akładający aig twy 
gaackiej azkrtułee opzkowany, wyayła się po otrzymaniu 
franco. M. Weckbrod we Wiedniu I Kragerstrasse Nr. 8 
na l. piętrze blisko Kńrnineratraaae, 


W cgłozreniu trudno padać zupełny obraz tego cudownego i § 


niajgee kto go tylko pozna, poświadesy, še wart jest wagi złota. |Ę 


ławacza i uhrębiacza w ela- | 
iu 3 zł. ; 


Y Copirbiicher und Copirpressen 
TIZBUCHER und alierBUREAU-ARTIKEL 


HH. FEITZYNGER &C° 


|: | Lsari. Himmelpfortgasse Z2vis-avis dem Sleditheater 
WE 


Büchernach speciellenWinschen werden rasch angefertigt A yi 


Die eigene Buchdruckerel una lithogr Anstalt übernimmt 


<y MER, 
e Sxguisih 


2 


+4 


Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Groman. 


20 cenniki gratis i francu we Wiedniu. Neubaugasse 86. Wysyłka zg 


tath ETa ta ta h ta ta tata Tata Ta ta taii ta tata Ta ta ta Tata Ta ta Ta tata fa Ta Tata 


| jedna 10000 zł, 4 po 5000 zł, 5 po 3000 zł, 15 po 1000 zł, 30 po 500 zł, 50 po 300 zł. 


č naleśy, aby nazwisko śró- 
dła znajdowało się na kapslach. 
Dostać można we Lwowie w aptece p 
ra Mikolasch i E |Mendrochowitz i u 

83%. 


na prowiucję za zal czeniem. š 


„Pio 
p 


$ 
Goldbaum. 883 


__Loterja tryesteńskiej wystawy. 


2. Główna wygrana w gotówce ”Ł 20000 
3. Główna wygrana w gotówee zł. 10000 


dalej 


50 po 200 zł. 100 po 100 zł., 542 po 25 zł razem 
a cz aa 
|4000 wygranych w oyóle 213.550 zł. | 
ra O w zz W EA 
prócz tych wiele innych wygranych mniejszych przedmiotów darowanych przes wystawców. 


Cena losu 50 centów. 
Zamówienia z dołączeniem 15 ct. ua wydatki portoriów należy adresować do : 
Lo'terie-Abtheilung der Triester-A ustellung 
Piazza Grande Nr. 2, w Tryeście. 8681 2—10 


Ez; 


Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. | Z drukarni „Gazety Narodowej.“ 
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